
Do Warszawy przybyła delegacja 
rządu radzieckiego 
w celu zawarcia umowy 

o statucie prawnym wojsk radzieckich 
stacjonujących w Polsce

WARSZAWA. 17 bm. o godz. 12.15 przy­
była do Warszawy delegacja rządu Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, w 
składzie: minister spraw zagranicznych 
ZSRR — I). T. Szepiłow oraz minister 
obrony ZSRR, marszałek ZSRR — G. K. 
Zuków. Delegacja przybyła w celu zawar­
cia umowy między rządami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej a Związkiem Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich, o statucie pra­
wnym wojsk radzieckich, czasowo stacjonu­
jących w Polsce.

Na lotnisku warszawskim delegację powi­
tali: minister spraw zagranicznych — A. Ra­
packi, minister obrony narodowej .— gen. 
djw, M. Spychalski, minister finansów — 
T. Dietrich, liczna grupa generałów WP 
oraz wyżsi urzędnicy urzędu Rady Mini­
strów.

Na lotnisku obecny był: charge d'affaires 
ZSRR w Polsce — W. Karpow wraz z at­
tache wojskowym ZSRR w Polsce — pik. 
W. Orłowem oraz członkami ambasady 
ZSRR.

Jak rozwija się 
ruch samorządów robotniczych 

w naszych PGR-ach

Eden objął 
urzędowanie 
• LONDYN

W poniedziałek: premier E- 
Men przewodniczył posiedzeniu 
Kabinetu brytyjskiego po raz 
pierwszy po swym- powrocie 
z Jamajki.

Na posiedzeniu tym omawia­
no szereg aktualnych spraw. 
M. In. minister kolonii Len- 
nox-Boyd złożył sprawozdanie 
zo swej podróży do Aten 1 
Ankary, gdzie omawiał propo­
zycje brytyjskie w sprawie 
przyszłości Cypru. — Według 
opinii kół dobrze poinfor­
mowanych, propozycje brytyj­
skie nie spotkały się z przy­
chylnym przyjęciem w obu 
tych stolicach.

Największa 
w dziejach Danii 

zwyżka cen
• KOPENHAGA

W Danii została wprowadzo­
na z dniem 11 grudnia zwyż­
ka cen benzyny, natty i ro­
py. Obliczono, że w przekroju 
rocznym będzie ona wynosiła 
około 200 milionów koron.

7-godzinny dzień 
pracy w zakł. 
im. Mołoiowa

• MOSKWA
Załoga największych w Zwią­

zku Radzieckim zakładów sa­
mochodowych Im. Mołotowa 
w Gorkim przygotowuje się 
do przejścia na 7-godzlnny 
dzień roboczy.

Dekret o pras e 
© HANGI

Rząd Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej ogłosił de­
kret o prawach 1 obowiązkach 
prasy. Dekret znosi cenzurę 
prrwencyjną 1 stwierdza, że 
może ona być wprowadzona w 
wypadkach wyjątkowych 1 tyl 
ko na mocy uchwały Rady 
Ministrów. Jednakże dekret 
wymaga złożenia egzemplarzy 
dzienników i czasopism odpo­
wiednim władzom, które u- 
dzielają zezwolenia na ich roz­
powszechnianie.

Aresztowanie 
Ficjueresa 

• PARYŻ
W dniu 16 bm. policja fran- 

cuska aresztowała członka KC 
Francuskiej Partii Komuni- 
styczncj — Leo Figueresa.

Flgueres aresztowany został 
na mocy wyroku trybunatu 
wojskowego z roku 1950, który 
skazał go na 7 lat więzienia 
za napisanie książki potępia­
jącej wojnę kolonialną w 
Wietnamie.

Zwróciliśmy się do przewodni 
czącego komisji do spraw sa­
morządów robotniczych w IWZ 
PGR tow. Jerzego Wąsowskiego 
celem uzyskania informacji, w 
jakich PGR-ach istnieją już ra 
dy robotnicze i jaki jest ich pro­
gram działania.

— Do chwili obecnej — o-

Prezydium WRN 
w Koszalinie 
zainicjowało stałe 
konferencje prasowe

Wczoraj odbyła się pierwsza 
w naszym województwie konfe­
rencja prasowa Prezydium WRN 
w Koszalinie. Z ramienia prezy­
dium udział wzięli: wiceprzewod 
niczący Prezydium WRN tow. 
Bajserowicz i sekretarz prezy­
dium tow. Zieliński. Prasę repre 
zentowali: dziennikarze „Głosu”. 
„Trybuny Ludu” i Polskiej Agen 
cji Prasowej. W trakcie konfe­
rencji członkowie Prezydium 
WRN poinformowali dziennika­
rzy o bieżących problemach na­
szego województwa. Materiały 
z konferencji będziemy publiko­
wali w najbliższych numerach 
„Głosu”.

Prezydium WRN zapropono­
wało systematyczne organizowa 
nie podobnych konferencji przy­
najmniej raz na miesiąc.

Sezon jesienny
w plastyce

W dniu wczorajszym w Koszą- 
linie, staraniem Związku Pol­
skich Artystów Plastyków (Od­
dział w Szczecinie), otwarto Je­
sienną Okręgowa Wystawę Pia- 

j styczną. Wśród reprezentowa­
nych na wystawie dzieł często 
spotykamy prace plastyków ko­
szalińskich.

Wystawa urządzona Jest w sali 
WDK przy ul. Zwycięstwa i czyn 

będzie w dnląch 16 —- 27 bm.

Str. 3 — Z życia partii — 
Na zakręcie — Lesław 
Gnot — Henryk Zieliński: 
Str. 6 — W obronie spo­
koju i porządku publicz­
nego.

Jednym z wielu zakładów, 
które włączają się do produk 
cji cywilnej, są Zakłady Me­
talowe w woj. kieleckim. Pro 
(łukują one m. in. tokarki ze­
garmistrzowskie.

Na zdjęciu: technik Jerzy 
Sietrecki sprawdza wykonaną 
tokarkę zegarmistrzowską.

świadczył tow. Wąsowski — ra­
dy robotnicze powstały w gospo 
darstwach Dąbrowa w pow. człu 
ćhowskim. Karsibór w pow. wa­
łeckim i Borzyslaw w pow. bia- 
logardzkim. Tworzą się rady ro­
botnicze wr zespołach PGR Kar- 
żniczka i- Biesowice. Wiem, że 
dyskutuje się to zagadnienie 
również w zespołach Bonin i

Przypominamy godziny:
■ od 15 — 18 w dni powszednie
■ od 9 — 14 w dni świąteczne

Od 16 bm. w lokalach ob­
wodowy cli komisji wybor­
czych każdy uprawniony do 
głosowania obywatel, może 
sprawdzić, czy nazwisko jego 
zostało umieszczone na liście 
wyborców^. Czy już sprawdza 
ją? Celem zorientowania 
się w lej sprawie odwiedzi­
liśmy 4 komisje wyborcze na 
terenie Koszalina.

W obwodzie nr 106 przy

14. XH. br. odbyła słę w Episkopacie Konferencja PI. - 
narna, podczas której ks. Kardynał Stefan Wyszyń­
ski — Prymas Polski wręczył nowomianowanym bi­
skupom na ziemiach zachodnich nominacje zatwier­
dzone przez Watykan.

Decydują się losy
ruchu młodzieżowego w Polsce

■ Krajowa narada partyjnego aktywu 
młodzieżowego

WARSZAWA. Jak się dowiaduje PAP, w końcu bm. 
obradować będzie w Warszawie Krajowa Narada Partyj­
nego Aktywu Młodzieżowego. Odbędzie się ona w wyni­
ku długotrwałej dyskusji nad przyszłością ruchu mło­
dzieżowego, toczącej się od wielu miesięcy zarówno wśród 
młodzieży jak i w kołach politycznych.

Delegacja ZKJ 
w drodze do Polski

BELGRAD. W poniedziałek 
odjechała pociągiem z Bel­
gradu do Warszawy przez 
Wiedeń delegacja Związku 
Komunistów Jugosławii w ce 
lu złożenia wizyty Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Delegacji, przewodniczy 
członek Komitetu Wykonaw­
czego KC Związku Komuni­
stów Jugosławii, Svetozer 
Vukmanovic, a w skład jej 
wchodzą członkowie KC 
Związku Komunistów Jugo­
sławii, Moma Markovic, Vel- 
ko Vlehovic i Krste Crven- 
kovski, członek KC Związku 
Komunistów Bośni i Hercego 
winy Franc Novak, członek 
komisji ideologicznej KCZKJ 
Stana Domasovic, członek KC 
Związku Komunistów Chor­
wacji Milutin Beltłc i czło­
nek KC ZK Słowenii Vlado 
Maj hen.

60 lat
ruchu ludowego

WARSZAWA. 19 grudnia br. 
upłynie 60 rocznica I Kongre 
su Polskiego Stronnictwa Lu 
dowego, założonego w lipcu 
1895 roku. Było ono pierwsza 
partią polityczną chłopów poi 
skich, łączącą istniejące poprze 
dnio ośrodki i grupy ludowco­
we w Małopolsce. Na akademie, 
która odbędzie się w Warsza 
wie w 60 rocznice kongresu 
przybędą z całej’ Polski dzia­
łacze ZSL oraz zasłużeni wete 
rani ruchu ludowego. Akademia 
Warszawska zapoczątkuje uro 
czystości jubileuszowe 60-1ecia 
ruchu ludowego w Polsce, które 
trwać będą orze? cały prawie 
rok 1957. W okresie tym ob­
chodzone będą również rw^ni- 
c" 30-lecia założenia ZMW. 
. Wici” i 20 rocznica strajków 
chłopskich, które w 1937 r 
ogarnęły dużą część kraj’u.

ul. Morskiej, frekwencja w 
dniu 16 bm. była znikoma. 
Obw'ód liczy 2 600 mieszkań­
ców uprawnionych do głoso­
wania, zaś listy sprawdziło tyl ‘ 
ko 7 osób. Jako pierwsi przy 
byli wypełnić ten obowiązek 
ob. ob.: Władysław Nowicki, 
Zygmunt Kaczmarek, rodzina 
Jaskólskich.

(Dokończenie na str. 2)

W trakcie tej dyskusji wy­
suwano szereg koncepcji w 
sprawie programów i form 
różnych organizacji młodzie­
żowych. Stanowisko kierow­
nictw PZPR i ZSL znalazło 
wyraz w deklaracji, która za­
wiera m. in. poglądy obu par­
tii na problemy ruchu mło­
dzieżowego.

Przedstawiciel PAP dowia­
duje się z kół politycznych, 
że panuje w nich opinia o po 
trzebie utworzenia organiza­
cji, skupiających młodzież po­
szczególnych środowisk. We­
dług tej koncepcji w miastach 
ma powstać organizacja mło­
dzieży robotniczej zrzeszają­
ca zarówno robotników jak i 
pracowników umysłowych. Or 
ganizacja ta miałaby prawo 
zakładania w ośrodkach aka­
demickich terenowych organi 
zacji studenckich,' działają­
cych autonomicznie w ramach 
organizacji robotniczej. Przed 
stawiciele związku studenc­
kiego wchodziliby do miejsco-

(Dokończenłe na str. 2)

O szersze spojrzenie 
na ważny problem

Przeszło dwa tygodnie 
pracowały komisje porozu­
miewawcze stronnictw poli 
tycznych dyskutując nad wy 
suwanymi przez poszczegól 
ne organizacje i środowiska 
kandydatami na posłów do 
Sejmu PRL.

kandydatów było wielu, 
każde środowisko zawodo­
we, każda grupa, wiele za­
kładów pracy i instytucji 
występowało do komisji po­
rozumiewawczych ze swymi 
propozycjami i kandydatura 
mi. Ostatecznie jednak korni 
sje porozumiewawcze wybra 
ły spośród zgłoszeń odpo­
wiednią ilość kandydatów, a 
okręgowe komitety Frontu 
Jedności Narodu po przedy 
skutowaniu tych list przędło 
żyły je Okręgowym Komi­
sjom Wyborczym. Listę tych 
kandydatów ogłosiliśmy we 
wczorajszym numerze gaze­
ty-

Wydawałoby się, że wszy 
scy zrozumieją fakt, że trud 
no Jest spośród kilkudziesię­
ciu zgłoszonych w każdym 
okręgu kandydatów wybrać 
pięciu czy ośmiu takich, któ 
rzy zadowoliliby wszystkie 
grupy i środowiska, że wo­
bec. tego trzeba będzie w 
wielu wypadkach zrezygno-

Rehabilitacja
Zofii Moczarskiej

WARSZAWA. Przed Sądem 
Wojewódzkim dla ni. st. Warsza 
wy odbyła się rozprawa rehabi­
litacyjna Zofii Moczarskiej — 
żony niedawno rehabilitowane­
go znanego działacza Armii Kra 
jowej — Kazimierza Moczar- 
skiego. Z Moczarska za rzeko­
mą działalność antylewicową i 
współpracę z Niemcami, na pod 
stawie fałszywych zarzutów i 
wymuszonych zeznań świadków, 
skazana została w 1952 r na 6 
lat więzienia.

Sąd Wojewódzki dla m st. 
Warszawy po ponownym rozpa­
trzeniu sprawy wydal w dniu 
17 bm. wyrok uniewinniający 
Rozprawa wykazała, iż w okre 
sie dziala’ności konspiracyjnej 
Zofia Moczarska aktywnie i z 
poświęceniem . brała udział w 
walce z hitlerowskimi Niemca­
mi. za co została dwukrotnie 
odznaczona

1375 Urodził się Tadeusz Boy- 
Żeleński, wybitny polski 
tłumacz, krytyk literacki 

1 pisarz. Zamordowany przez 
hitlerowców w 1941 r.

...pogoda
Chmurno z rozpogodzenla-

* ml. Temperatura dniem oko­
ło plus 8 st. C. Wiatry po­
łudniowo-zachodnie od 3 do 
6 m na sek.

7E ZJAZDU DZIAŁACZY 
HARCERSKICH 

Pierwsze kroki ZHP 
na Ziemi 
Koszalińskie]

Na zorganizowany przez Ko­
mendę Chorągwi w Koszalinie 
zjazd działaczy harcerskich przy 
było wielu ludzi — starszych i 
młodych. Wysłuchali oni de­
klaracji ideowej ZHP oraz spra­
wozdania z narady łódzkiej zło­
żonego przez druha Sępowicza 
— członka Rady Naczelnej ZHP. 
Dokonano następnie wyboru sze 
regu komisji m. in. organizacyj­
ne] (której zadaniem jest przy­
gotowanie walnego zjazdu ZHP 
Chorągwi Koszalińskiej), rehabili 
lacyjnej, weryfikacyjnej, progra­
mowej. Każda z nich przedsta­
wiła opracowany „na gorąco” 
program działania.

Na Zjeździe ustalono, że .Wal­
ny Zjazd odbędzie się w dru­
giej połowie lutego. Wtedy zo­
stanie również wybrana Komen 
da Chorągwi. Dotychczasowa ko­
menda otrzymała votum zaufa­
nia i jest organem kierowni­
czym do Walnego Zjazdu.

Niedzielny zjazd „ujawnił” 
zapalonych działaczy, starych 
harcerzy, którzy zadeklarowali 
jak najdalej idącą pomoc w zre­
organizowaniu harcerstwa. 
Wzruszającym momentem byb 
odśpiewanie na początku obrad 
starego, hymnu ZHP — „Wszyst 
ko co nasze Polsce oddamy..."

(m) ,

Rozwiązanie WRZZ 
w Białymstoku 
i Zielonej Górze

WARSZAWA. Zgodnie z u- 
chwałą IX Plenum CRZZ trwa 
obecnie akcja powoływania za­
miast WRZZ Okręgowych Ko­
misji Porozumiewawczych Związ 
ków Zawodowych. Ostatnio od­
były się dwa dalsze plenarne po 
siedzenia WRZZ w Białymstoku 
i w Zielonej Górze, na których 
postanowiono rozwiązać WRZZ 
i powołać Komisje Porozumie­
wawcze.

W Krakowie Okręgowa Komi­
sja Porozumiewawcza powstanie 
w końcu bm.

Delegacja
handlowa NRD
w Polsce

WARSZAWA. W dniu 16 bm. 
przybyła do Warszawy rządowa 
delegacja handlowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Na 
czele delegacji stoi wiceminister 
handlu zagranicznego NRD — 
Julius Balkow. Celem pobytu de 
legacji jest zdarcie umowy o 
wymianie towarowej i płatnoś­
ciach na rok 1957.

Trasa węglowa
Śląsk — Węgry

KATOWICE. Ze śląskich ko­
palń węgla i zaklśdów koksow? 
niczych odchodzą w dalszym 
ciągu transporty węgla i koksu 
na Węgry.

Z kopainianych bocznic kole­
jowych w uformowanych pocią­
gach odjeżdża w każdym dniu 
1500 1600 ton węgla oraz ok. 
300 ton koksu

Jak informuje Centrala Zbytu 
Węgla w Katowicach, od począt 
ku grudnia br. odeszło z Polski 
do Węgier 22,5 tys. ton węgla 
i ok. 9 tys. ton koksu.



Czy sprawdziłeś 
już listę 
wyborczą?

(Dokończenie ze str. 1)
20 osób sprawdziło swe na­

zwiska w spisie wyborców ko 
misji obwodowej nr 109 przy 
ul. Młyńskiej. Trzeba przy­
znać, że lokal tej komisji jest 
dobrze urządzony, a dyżuru­
jący w dniu 17 bm. ob. Józef 
Spirydowski zaopatrzył się na 
■wet w... świece na wypadek, 
gdyby podczas dyżuru zgasło 
światło. To samo można po­
wiedzieć o lokalu komisji 
nr 116 przy ul. Lechickiej, 
gdzie listy w dniu 16 bm. 
sprawdziło 18 wyborców.

Natomiast do pomieszczenia 
komisji wyborczej nr 117 przy 
ul. Dzierżyńskiego 2, trudno 
trafić po wejściu do gmachu. 
Nie ma bowiem strzałek kie 
runkowych i napisu na 
drzwiach pokoju, w którym 
dyżuruje członek komisji. Nie 
dopatrzenie to trzeba jak naj­
szybciej uzupełnić.

Ogółem w dniu 18 bm. spi­
sy wyborców sprawdziło 267 
osób.

Tyle z króciutkiego prze­
glądu kilku lokali komisji. 
Nasuwają się jednak pewne 
ogólniejsze wnioski: wpraw­
dzie listy wyłożone będą do 
wglądu przez 30 dni, nie zna­
czy to jednak, że nie trzeba 
się śpieszyć ze sprawdzeniem 
swego nazwiska. Można I trze 
ba to czynić już teraz, żeby 
nie odkładać wypełnienia tego 
obowiązku na ostatnie dni, 
żeby zaoszczędzić czasu sobie 
i członkom komisji oraz u- 
niknąć przeoczeń i pomyłek. 
O fn właśnie proszą wszyst­
kich wyborców naszego mia­
sta, dyżurujący członkowie 
komisji.

(lk) .

BUDAPESZT. Jak podaje 
agencja MTI, trybunał woj­
skowy w Budapeszcie skazał 
16 bm. na karę śmierci Istva- 
na Papa i Rudolfa Nauscha o- 
skarżonych o posiadanie bro­
ni, z. której zrobili użytek w 
czasie nocnej strzelaniny w 
pobliżu jednej z fabryk buda 
peszteńskich.

Podczas rewizji w mieszka­
niu Nauscha znaleziono ręcz­
ny karabin maszynowy, rewol 
wer i cztery granaty. Obaj 
skazani złożyli prośbę o uła­
skawienie, którą trybunał 
przekazał Prezydium Węgier­
skiej Republiki Ludowej.

BUDAPESZT. Mimo nie­
dzieli. sklepy w Budapeszcie 
były otwarte, aby umożli­
wić ludności dokonanie żaku 
pów przedświątecznych.

Jak podaje dziennik „Ne- 
pakarat”, międzynarodowa 
łączność telefoniczna z Buda­
pesztem została całkowicie 
przywrócona. W niedzielę o- 
twarły sv,-e podwoje teatry bu 
dapeszteńskle. Mimo że wl-

Budapeszt wraca 
do normalnego życia 

Coraz mniej uchodźców 
Ciężka sytuacja węglowa

Po VIII Zjeździe KP Włoch

Odnowa i wzmocnienie partii
downie z braku węgla były 
słabo ogrzewane, frekwencja 
w teatrach dopisała.

Rozgłośnia budapeszteńska 
kategorycznie zdementowała 
absurdalne pogłoski rozsiewa­
ne przez źródła zachodnie, ja­
koby Geroe powrócił na Wę­
gry.

Korespondent wiedeński a- 
gencjl France Presse podał, 
że w ciągu soboty przybyło 
do Austrii zaledwie 190 u- 
chodźców węgierskich.

Do Budapesztu powrócił po 
występach w Chińskiej Repu­
blice Ludowej zespół pieśni 
i tańca armii węgierskiej.

Agencja Associated Press w 
komentarzu na temat sytuacji 
na Węgrzech twierdzi, że jesz 
cze przed końcem bieżącego 
roku można się spodziewać 
rozwiązania pilnych proble­
mów politycznych na Wę­
grzech, przywrócenia porząd 
ku i wycofania wojsk radziec 
kich z Budapesztu. Agencja

Strajki w NRF

Togliatti 
sekretarzem generalnym 
KP Włoch

RZYM. W poniedziałek od 
było się w godzinach połud­
niowych posiedzenie Komite­
tu Centralnego Włoskiej Par­
tii Komunistycznej oraz Cen­
tralnej Komisji Kontroli Par 
tyjnej w celu wyłonienia no­
wego kierownictwa, sekretarla 
tu generalnego oraz sekreta­
riatu partii. Według ostat­
nich doniesień, sekretarzem 
generalnym Włoskiej Partii 
Komunistycznej wybrany zo­
stał jednomyślnie Palmiro To- 
gliatti.

Biesiekierz, należących do ko­
szalińskiego Zjednoczenia PGR. 
Muszę stwierdzić, że w części 
koncepcji rad robotniczych na 
czoło wysuwany jest interes wla 
sny załóg, natomiast interes 
państwa odsuwa się na dalszy 
plan.

Uważam, że wprowadzenie 
rozrachunku gospodarczego w 
każdym gospodarstwie PGR jest 
podstawą do działania samorzą­
dów robotniczych.

Niewątpliwie w najbliższym 
czasie konieczne jest ustalenie 
npwej formy planu finansowo- 
gospodarczego dla PGR-ów — 
jeśli działalność samorządów 
robotniczych ma być owocna. 
W naszym województwie już 
od nowego roku w kilku zespo­
łach PGR. mianowicie: Tycho­
wo, Bonin. Bukowo, Zlotów. 
Blcsowlce, Karżniczka zostanie 
wprowadzony pełny rozrachu­
nek gospodarczy we wszystkich 
gospodarstwach. (ik)

W Kolonii odbyła się niedaw 
no wielka demonstracja straj 
kujących od kilku tygodni ro­
botników przemysłu metalowe­
go. W demonstracji wzięło u- 
dział 10 000 robotników.

FOT - GAF

podkreśla, że strajk powszech । 
ny należy uważać za skończo­
ny.

BUDAPESZT. „Węgla! Wę­
gla!" — Oto tytuł artykułu, 
który ukazał się na łamach 
„Nepszabadsag" i który oma­
wia sytuację w przemyśle wę 
glowym Węgier.

Dziennik stwierdza, że licz­
ba górników zatrudnionych 
w kopalniach węgla waha się 
obecnie — zależnie od kopal­
ni — od 40 do 70 proc. Wy­
dajność pracy jest jednak nie 
zadowalająca. Jeżeli nawet 
wzrośnie import węgla ponad 
poziom normalny, nie rozwią- 
że to zagadnienia i nie pokry­
je braku opału.

Na sytuację węglową w kra 
ju rzuca pewne światło odez­
wa rządu Kadara do górni­
ków węgierskich. „Kraj znaj­
duje się w ciężkiej sytuacji 
gospodarczej — głosi m. in. 
odezwa. — W magazynach 
państwowych towary sprzeda 
wane są po dawnych cenach, 
ale nie ma nic wiecznego. 
Zapasy topnieją, a pomoc z 
zewnątrz może jedynie chwi­
lowo osłabić nasze trudności. 
Widmo inflacji zagraża coraz 
bardziej. Nie jest jednak jesz 
cze za późno, aby zapobiec 
inflacji".

Nadziw zdanirm

O szersze ófiojrzanla na Ważni/ proGlam

wać z ambicji przeforsowa­
nia „swojego" posła.

Przypomnljmy co na ten 
temat pisała wczorajsza Try 
buna Ludu:

„Jak powszechnie wiado­
mo, w Polsce znaleźć moż­
na więcej, niż czterystu kilku 
dziesięciu ludzi mądrych, po 
stępowych, wyrobionych poli 
tycznie I mających coś do 
powiedzenia w sprawach kra 
Ju. Gdyby nam przyszło wy 
bierać Sejm dzlesięclo- czy 
dwudziestokrotnie liczniejszy 
-■ też z całą pewnością mte 
lihyśmy nadmiar, a nie brak 
odpowiednich kandydatów, 
ten „embarras de richesse” 
jest równie stary Jak parła 
mentaryzm i równie dawno 
zostało znalezione rozwiaza 
nie: kandydatów zatwierdza 
Ją stronnictwa polityczne — 
niezależnie zresztą od tego, 
czy idą do wyborów w blo 
ku. Juk u nas. czy oddziel­
nie Wydaje się, że nikt 
trzeźwo myślący I posiadają 
cv Jakieś wyrobienie w snra 
wach politycznych nie bę­
dzie tego zwyczaju kwestio 
nowal”.

Tymczasem I u nas lest 
gdzieniegdzie inaczej. Już w 
pierwszym dniu odezwały 
się glosy kwestionujące siu 
'znnść listy, domaostTe sie 

—••'-nwanin w’-?"™ er 
1° Ich nostu’afów.

Protestują przeciw nstąple 
nlu „swego” kandydata to­
warzysze ze ZBoWiD wdraża

ją swe niezadowolenie towa 
rzysze z innych organizacji. 
I są to — trzeba szczerze 
powiedzieć — często głosy 
towarzyszy partyjnych i 
członków stronnictw polity­
cznych I organizacji reprezen 
towanych w komisjach poro 
zttmlewawczych.

Można było zgłaszać swo 
bodnie pod decyzje komi­
sji porozumiewawczych swo 
je propozycje i kandydatu­
ry I poszczególne organiza 
cje i związki słusznie z te­
go prawa korzystały. Moi 
na było późnie] — w cią­
gu prawie 2 tygodni wyste 
pować z dalszymi uwagami 
i wnioskami. To było słusz 
ne I zgodne z zasadami na 
szel demokracji.

Ale z chwilą zatwierdze­
nia listy kandydatów Fron­
tu Jedności Narodu sytuacja 
się zmieniła. Nie można w 
dalszym elegii — na prze­
kór wszystkim decyzlom — 
forsować swoich własnych 
propozycji.

Ludzie, którzy teno nie wi 
dzą robią wrażenie ubra­
nych w speclnlne okulary, 
nrzez które widać tylko Je­
den bardzo ograniczony i 
we«k( kawałek drogi.

Wlerzvmv le^nak, że wiek 
szość ohvwateli. że aktywi­
ści I działacze wszystkich 
środowisk, nawet tych nie 
uwzoi^-tnion-eh na IMar*-

■ .„m okulary I s” 
rzej, bardziej po obywatel­
sku. spojrzeć na sprawę wy­
borów do Sejmu PRL.

Trzy odłamy opinii z je­
dnakową uwagą 1 Jednako­
wym napięciem śledziły 
obrady ViU Zjazdu Wło­
skiej Partii komunistycz- 
ne.j. Schematycznie podział 
można by przedstawić na­
stępująco: jeden odłam — 
to komuniści 'wałczący o 
odnowę ruchu robotnicze­
go, drugi — komuniści 
broniący starych szańców, 
trzeci — wszyscy przeciw­
nicy komunizmu.

Antykomunistów Intere­
sowało Jedno — czy VIII 
Zjazd Komunistycznej Par­
tii Włoch pogłębi istnieją­
ce w międzynarodowym 
ruchu robotniczym trudno­
ści, a tym samym ułatwi 
lin łowienie ryb w mętnej 
wodzie. Znaczenie, jakie 
w swych rachubach przy­
wiązywali do VIII zjazdu, 
Jest zrozumiałe. Wioska 
Partia Komunistyczna Jest 
największą z partii komu­
nistycznych na Zachodzie. 
Jest nie tylko przywódcą 
włoskich mas pracujących, 
ale i poważnym cśrodklem 
myśli marksistowskiej w 
skali międzynarodowej. — 
MIII Zjazd KP Włoch był 
pierwszym zjazdem tej par­
tii po XX Zjeździe KPZR.

Ci wszyscy, którzy liczy­
li na skłócenie wewnątrz 
KP Włoch 1 reperkursje te­
go skłócenia w całym ru­
chu międzynarodowym, o- 
trzymali od zjazdu jasną 
odpowiedź — nie!

Co będzie charakteryzo­
wać nową linię partii? 
Tow. Togllattl formułuje

Decydują się losy 
ruchu młodzieżowego 
w Polsce

wych władz Związku Mło­
dzieży Robotniczej i na od­
wrót delegaci tego Związku 
zasiadaliby w Instancjach or­
ganizacji młodzieży studenc­
kiej.

Na wsf działać będzie Zwią 
zek Młodzieży Wiejskiej, za­
kładany zarówno przez człon­
ków i sympatyków ZSL jak 
1 PZPR oraz b. działaczy 
„WICI", ZWM 1 bezpartyj­
nych. Przewiduje się także 
możliwość powstawania kół 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
na wyższych uczelniach. Na­
zwę akademickiej organizacji 
tej młodzieży ustalą sami jej 
członkowie. 13 bm. odbędzie 
się posiedzenie Krajowego Ko 
mitetu Organizacyjnego Związ 
ku Młodzieży Wiejskiej, po­
święcone m. in. omówieniu 
spraw programu, statutu i wda 
snego pisma Związku.

Na wyższych uczelniach Po­
wstają również stowarzysze­
nia i kluby dyskusyjne.

Warto dodać, te przy tworze­
niu różnych organizacji miodzie 
żowych istnieją tendencje do dys 
krymlnacji b. aktywistów ZMP. 
W związku z tym Krajowy OSro 
dek Organizacyjny I Kongresu 
Młodzieży Rewolucyjnej,, w kto 
rym Jak wiadomo zasiadała 
przedstawiciele zarówno Rewolu 
cyjnego Związku Młodzieży Jak 
i związku Młodzieży Robotniczej, 
ogłosił oświadczenie w sprawie 
b. działaczy I pracowników apa 
ratu ZMP, stwierdzając, że ruch 

lewicowej młodzieży robotnicz-i 
I studenckiej powinien objąć 
wszystkich młodych ludzi goto­
wych czynnie realizować pro­
gram teeo ruchu, oświadczenie 
głosi: „Nie zamykamy drzwi do 
nowej organizacji przed nikim. 
B. działacze I pracownicy apara­
tu ZMPowakiego, którzy uznają 
nasz program 1 czynnie nracutą 
na rzecz, odnowy I stworzenia 
politycznego ruchu młodzieży, w 
żadnym razie nie mogą się sta­
wać ofiarami politycznej dyskry­
minacji.

to takt „Odnowa 1 wzmoc­
nienie partii — to są rze­
czy nierozerwalnie ze so­
bą związane. Stanowisko, 
które osłabła partię, nie 
przyczynia się do odno- 
v/y ... Nasz wkład pole­
ga na prowadzeniu słusz­
nej polityki, na lepszym 1 
szybszym kontynuówaniu 
budowy włoskiej drogi do 
socjalizmu. Badania, walka 
— a nie pozycja wyższo­
ści, a nie rozkładowa frakr 
cyjność".

Oznacza to, że VIII Zjazd 
KP Włoch — na plan 
pierwszy wysuwa hasło, 
które w terminologii pol­
skiej można by określić 
Jako pracę organiczną.

Praca organiczna w*tym 
sensie, to przede wszyst­
kim wypracowanie przez 
każdą partie komunistycz­
ną najlepszej 1 najbardziej 
dostosowanej do konkret­
nej sytuacji w każdym kra 
Ju własnej drogi do socja­
lizmu. Jeśli chodzi o wło­
ską drogę, to VIII Zjazd 
KP Włoch będzie niewąt­
pliwie milowym krokiem 
naprzód. Lecz znaczenie 
tego zjazdu wykracza da­
leko poza sprawy włoskie. 
Przebieg obrad — szcze­
gólnie rezolucja zjazdu, 
staną się dorobkiem całe­
go ruchu robotniczego.

Z doniesień prasowych 
wiemy, z Jak wielkim za­
interesowaniem oczekiwali 
delegaci włoscy wystąplo- 
nla przedstawiciela Polski. 
Już w tym oczekiwaniu’wy 
rażało się zrozumienie do­
niosłości przemian dokona­
nych w Polsce, dla mię­
dzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Gorące, pełhe serdeczno­
ści przyjęcie wystąpienia 
tow. Morawskiego przez 
zjazd oznacza, że komuni­
ści włoscy zrozumieli i po­
parli Istotę przemian, któ­
re dokonały się w Polsce. 
Zainteresowanie sprawami 
Polski było na Zjeździe 
bardzo poważne. Jeden z 
punktów rezolucji zjazdu 
głosi: „Tam, gdzie przyję­
te zostały tezy XX Zjazdu, 
Jak na przykład w Polsce, 
osiągnięto umocnienie par­
tii 1 większości narodu wo­
kół nowych zasad. Jakkol­
wiek w krajach tych ist­
nieją Jeszcze trudności 1 
niebezpieczeństwa". Ozna­
cza to, że nasza walka 1 
nasze przeżycia stają się 
pozytywnym doświadcze­
niem wzbogacającym cały 
ruch.

Sprawa Polski 1 sprawa 
Węgier zajmują wiele miej 
sca w rezolucji zjazdu i 
zostały sprowadzone do na­
stępującej konkluzji: „Wy­
darzenia w Polsce 1 na 
Węgrzech ujawniają, że sy­
stem państw socjalistycz­
nych, oparty na uznaniu 
zasady różnych dróg wio­
dących do socjalizmu, mu­
si być systemem państw 
niezależnych 1 suweren-’ 
nych.

Trudno, oczywiście, tak 
na gorąco dać analizę bo­
gatego dorobku VIII Zjaz­
du KP Wioch. Jedno Już 
Jednak nawet w tej chwili 
nie ulega wątpliwości — 
Jest to poważny 1 twórczy 
wkład do toczącej się obec 
nie w międzynarodowym 
ruchu robotniczym dysku­
sji. Koncepcje godne głę­
bokiego rozpatrzenia 1 głę­
bokiej uwagi, szczególnie 
w naszych, konkretnych 
polskich warunkach.

D. HARNISZ

Paul Laurent na czele Związku
Komunistycznej Młodzieży Francji

PARYŻ. W niedzielę zakończył się w Ivry zjazd orga­
nizacyjny Związku Komunistycznej Młodzieży Francji. 
Solidarność z zadaniami 1 walką młodych komunistów 
francuskich wyraziły delegacje młodzieży z dwudziestu 
kilku krajów świata, m. in. z Polski, Włoch, Niemiec, 
Wielkiej Brytanii, Rumunii, 1 Finlandii.

W toku obrad zatwierdzone zostały jednomyślnie pro­
gram działania, statut oraz tekst apelu do młodzieży ca­
łej Francji. Sekretarzem generalnym Związku wybrany 
maUI Paul Laurent, zaś jego zastępca Henrl Martin

Członkowie 
kierownictwa partii 
I rządu na listach 
poselskich 
w całym kraju

Okręgowe komitety Frontu 
Jedności Narodu zgłosiły listy 
kandydatów na posłów do Sej­
mu we wszystkich okręgach wy­
borczych w kraju.

W przyszłym Sejmie zasiadać 
będzie znacznie mniej działaczy 
centralnych niż poprzednio. 
Łącznie na wszystkie listy w ca 
łym kraju wpisano 70 takich 
działaczy. Obecnie kandyduje 
tylko połowa ministrów, pod­
czas gdy poprzednio niemal 
wszyscy byli posłami. Na listach 
znajdują się partyjni, ZSL-ow- 
cy, katolicy i inni. Umieszczono 
na nich również tych, którzy w 
poprzednim okresie czasu byli 
odsunięci od życia politycznego 
lub Jak np. gen. Kuropieska wię 
zieni.

Z działaczy centralnych kan­
dydują:

w Warszawie: W. Gomułka, 
J. Albrecht, L. Chajn. Cz. Wy- 
cech, O. Lange, E. Lasota („Po 
prostu”), H. Korotyński, L. Goź­
dzik (Żerań) i inni;

w woj. warszawskim: gen. J. 
Kuropieska;

w Lodzi: T. Loga-Sowlńskl, R 
Zambrowski;

w woj. łódzkim: A. Musialo- 
wa, S. Ignar, Z. Wasilkowska^ 

w woj. białostockim: J. Szła- 
cłielski, E. Krassowska, B. Po- 
dedworny;

w woj. bydgoskim: W. Jarosiń 
ski, At. Rybicki. Zarzycki, F. 
Baranowski, J. Dąb-Kociol;

w woj. gdańskim: S. Jędry- 
chowski. Z. Kliszko, W. Lecho­
wicz, K. Banach;

w woj. kieleckim: J. Ozga- 
Michalskl. M. Moczar, J. Hoch- 
feld, Z. Moskwa;

w woj. krakowskim: J. Cyran­
kiewicz, S. Cieślak, L. Motyka;

w woj. lubelskim: E. O«óbka- 
Morawski. L. Stasiak, T. Glowac 
kl, J. K. Wende:

w woj. olsztyńskim: E 
Pszczólkowski;

w woj. opolskim: O Dłuski, 
M. Kubicki, E. Osmańczyk;

w wob poznańskim: M. Spy­
chalski, W Bieńkowski, E. Sta­
wiński, H. Jabłoński:

w woj. rzeszowskim: P. Jaro­
szewicz. J Dusza;

w woj katowickim: E 
Ochab. A Zawadzki, E Gierek. 
B. Jaszczuk;

w woj. wrocławskim: J. Mo­
rawski, A. RaaackŁ W. Matwln.

Na
Węgrzech

Nie cichną strzały
w Algerze

PARYŻ. Prasa paryska po­
daje, że w Algerze miały miej 
sce nowe starcia między woj­
skami francuskimi a oddzia­
łami Algerskiej Armii Wy­
zwoleńczej.

rejonie Tablat położo­
nym o 60 km od miasta Alger 
francuski oddział wojskowy 
wpadł w zasadzkę urządzoną 
przez powstańców algersklch. 
W wyniku starcia Francuzi 
stracili 12 w zabitych.

W departamencie Cfnstan- 
tine. gdzie także miały miej­
sce starcia miedzy Francuza­
mi a Algerczykami, zginęło 
32 powstańców algersklch. Po 
nadto w departamencie tym 
powstańcy algerscy uszkodzili 
transformator stacji rozdziel­
czej w pobliżu granicy maro­
kańskiej w zachodnie) części 
Algeni oraz zaminowali sze­
reg dróg.

Jak rozwija się 
ruch samorządów 
robotniczych 
w naszych PGR-ach



Organizujemy pomoc 
dla dzieci węgierskich

Zarząd Główny PCK wystą 
pil ostatnio z apelem do kół 
PCK przy wszystkich szkołach 
i do całego społeczeństwa o 
pomoc w organizowaniu paczek 
dla dzieci węgierskich, (w ra­
mach tzw. pomocy świątecznej 
i zimowej).

W akcji tej mogą również 
wziąć udział na terenie szkól 
komitety rodzicielskie oraz za­
kładowe komitety opiekuńcze.

Paczki można przygotowy­
wać indywidualnie. Nie powin­
ny one jednak przekraczać 
200—300 gramów. Zawartość 
paczek winna składać się jedy­
nie z odzieży i to odzieży cie­
płej, jak np. skarpetki, czapecz 
ki, szaliki, pończochy, swetry, 
ciepła bielizna itp. Można dolą 
czać też mydło szczoteczki do 
zębów, ołówki, guziki.

Natomiast nie należy umiesz 
czać w paczkach sło-

dyciy ze względu na 
różnią temperaturę w czasie 
transportu. I

Paczki winny być wysłane do 
Zarzajdu Głównego PCK w War 
szawiie w dwóch terminach: 
I — do dnia 19 grudnia br. 
jako — tzw. pomoc świąteczna. 
II —I do dnia 31 stycznia 1957 
r. jak)o — pomoc zimowa.

Aby" uniknąć niepotrzebnego 
przepakowywania na pocztach, 
warto, by każda ze szkół po 
zebraniu wszystkich paczek za­
pakowała je w większe karto­
ny lub* skrzynie i wówczas wy 
siała na wskazany adres.

Zaznaczamy, że każda paczka 
winna być zaopatrzona w emble 
mat PCK, dokładny adres z do 
piskiem — pomoc dla dzieci wę 
gierskich\oraz adres nadawczy 
szkoły. \

Dokladnjsch informacji w tej 
sprawie udzielają powiatowe 
oddziały P<CK.

Śladem artykułu
W dniu 6 grudnia br. uka­

zał się w „Głosie" komentarz 
red. B. Ambrożewicza pt. „Są 
wilki w owczej skórze" 
dotyczący m. in. stanowiska 
zastępcy przewodniczącego 
b. Prez. WRN tow. Jabłońskie­
go. Po ukazaniu się go otrzy­
maliśmy sygnały, że w dużej 
mierze był on niesłuszny i 
krzywdzący w stosunku do o- 
»oby tow. Jabłońskiego.

Po zbadaniu przebiegu se­
sji WRN okazało się, że za­
strzeżenia są uzasadnione. 
Niesłusznie więc pomówiono 
we wspomnianym artykule 
tow. Jabłońskiego o tanią de; 
niagoglę, ct> również potwier­
dziło pismo skierowane do re­
dakcji przez oddziałową orga- 
nizację partyjną przy Prez. 
WRN, które poniżej zamiesz­
czamy.

całą swoją Wiedzę 1 talent oddał 
sprawie aktywizacji gospodarczej 
Ziemi Koszalińskiej. Mimo, Ze 
ma poważne osobiste osiągnięcia 
nigdy się nimi nie afiszował, a 
na zdobyciu tzw. taniej popular­
ności nigdy nut nie zależało.

Odnośnie artykułu „Po co aż 
pięciu", jak nas informowały o- 
soby będące na posiedzeniu Prez. 
WHN. kiedy rozpatrywana była 
sprawa projektu zniesienia liczby 
wiceprzewodniczących — tow. 
Jabłoński nie wypowiedział wów­
czas nie takiego, co by mogło 
dać pozory, jakie sugeruje w 
swoim artykule ób. Ambrożewicz. 
Protokół tego posiedzenia nie za­
wiera też wypowiedzi tow. Ja­
błońskiego. Wiemy, że tow. Ja­
błoński nazajutrz ro ukazaniu 
się tego artykułu poruszył bez­
podstawność zawartych w nim 
zarzutów wobec członków Prez.
WRN.

Na marginesie niniejszego o- 
świadczenia. — znając bardzo do­
brze pracę i postępowanie tow. 
Jabłońskiego, nie możemy pogo­
dzić się z tym, że ob. Ambroże­
wicz wyraża opinię ogółu kieru­
jąc się jedynie własną sugestią. 
Jesteśmy przeciwni wszelkim pró­
bom porównywania osoby tow. 
Jabłońskiego z osobami, które 
faktycznie straciły opinię 1 więź 
z masami. Uważamy, że właśnie 
ob. Ambrożewicz w pogoni za 
tanią popularnością bezpodstaw­
nie szafuje etykietkami w rodza­
ju: „demagogia", „pycha", „za- 
wi^ć", „zarozumialstwo" w sto­
sunku do uczciwego człowieka.

Oddziałowa Organizacja Partyjna 
nr 1 przy Prez. WRN

Po zapoznaniu się z artyku­
łem ob. Ambrożewicza pt. 
„Są wlikl w owczej skó­
rze" opublikowanym 'w „Gło­
sie Koszalińskim" z dnia 6 
grudnia 1956 r. — oddzia­
łowa organizacja partyjna 
nr 1 przy Prezydium WRN 
uważa za swój obowiązek 
moralny oświadczyć co nastę­
puje;

„Z artykułu ob. Ambrożewicza 
czytelnik' odnosi wrażenie, że 
tow. Jabłoński poruszył 11 tylko 
sprawę jego odmiennego zdania 
na informację „Głosu Koszaliń­
skiego" w sprawie wypowiedzi 
dotyczącej projektu zmniejszenia 
liczby wiceprzewodniczących Pre 
zydlum WRN. Tymczasem wypo­
wiedź tow. Jabłońskiego poświę­
cona była przede wszystkim spra­
wom obecnej sytuacji gospodar­
czej województwa oraz dotych­
czasowej pracy samego Prezy­
dium, a sprawa „Głosu Kosza­
lińskiego" była znikomą częścią 
tej wypowiedzi.

Będąc obeenl na sesji nie 
stwierdziliśmy w tej wypowiedzi 
nic, co by można było określić 
demagogią, ani też tego, co by 
miało pokrycie na wyrażoną 
przez niego myśl. Wypowiedź ta 
była rzeczowa i stanowcza, lecz 
bez zawiści.

Intencję, treść 1 sposób wystą­
pienia tow. Jabłońskiego nie 
można pod żadnym względem po­
równać do wypowiedzi na przy- 
kład ob. Lewandowskiego. W tej 
sprawie — naszym zdaniem — 
ob. Ambrożewicz popełnił zasad­
niczy błąd krzywdzący tow. Ja­
błońskiego za szczerą 1 podykto­
waną troską o województwo wy. 
powiedź.

Poza tym ob. Ambrożewicz za­
rzuca tow. Jabłońskiemu na rów- 
ńl z ob. Lewandowskim, 
chęć zdobycia taniej popu­
larności. Zdecydowanie sprze­
ciwiamy się tego rodzaju analo­
giom. Znamy tow. Jabłońskiego 
od roku 1952 Jako ofiarnego, od­
danego 1 skromnego działacza go­
spodarczego i partyjnego, który

CIĘŻKO Jest praco­
wać, towarzysze — 
skarżył mi się nie­
dawno jeden z dzia 
łączy partyjnych. — 

Dotychczas kierowano nami 
w ten sposób, że przychodzi­
ły szczegółowe instrukcje, o- 
kreślające np. który portret 
przybić do ściany i po której 
stronie. A teraz wszyscy żą­
dają inicjatywy, samodzielno­
ści, szybkiego decydowania. 
Ale czy można dziecko z dnia 
na dzień nauczyć chodzić?"

Ta wypowiedź pracownika 
aparatu partyjnego jest bar­
dzo charakterystyczna dla na­
strojów panujących u więk­
szej części aktywu partyjne­
go. Odzwierciedla ona wyraź 
nie te opory i trudności na 
jakie napotykamy co krok na 
drodze odnowy życia partyj­
nego.

Przez długi czas praca par­
tyjna polegała niemalże wy­
łącznie na przekazywaniu z 
góry na dół — od Komitetu 
Centralnego aż do najniższych 
ogniw i instancji partyjnych 
— szczegółowych nastawień, 
poleceń 1 instrukcji. Komitet 
Centralny ustawiał komitety 
wojewódzkie. Instruktorzy 1 
pracownicy KW wyjeżdżali w 
teren do komitetów miejskich 
i powiatowych. Te znowu 
bezustannie siedziały na kar­
ku organizacji partyjnych kie 
rując całą ich działalnością. 
Równocześnie coraz bardziej 
podporządkowywano zalece­
niom instancji partyjnych 
wszystkie dziedziny życia spo­
łecznego, gospodarczego i kul­
turalnego.

Radom narodowym, kierów 
nikom zakładów, najrozmait­
szym instytucjom i organiza­
cjom wskazywano nie tylko 
linię postępowania, ale wyrę­
czano ich w podejmowaniu 
wielu decyzji, zastępowano w 
konkretnym działaniu.

W takich warunkach knnlecrny 
był ogromny aparat pracowni­
ków etatowych we wszystkich In 
stancjach partyjnych. Dość po- 
wladzieć, że np. nasz Komitet 
Wojewódzki doszedł do imponu­
jącej liczby 169 pracowników. W 
komitetach powiatowych praco­
wało od 20 — 40 pracowników. 
Do tego dochodziła spora liczba 
działaczy etatowych w komite­
tach zakładowych, PGR, miej­
skich I innych. Ten właśnie apa 
rat praktycznie robił wszystko 
1 decydował o wszystkim.

Dało to nienajlepsze wyni­
ki. Postępujący coraz bar­
dziej zanik samodzielności i 
ideowej bojowości naszych 
organizacji partyjnych, zurzęd 
niczenie instancji oraz skost­
nienie 1 brak poczucia odpo­
wiedzialności w radach naro­
dowych, placówkach gospo­
darczych 1 innych. Praktycz­
ne następstwa tego procesu

są dzisiaj zbyt oczywiste, aby 
trzeba było szczegółowo o 
nich pisać. I dlatego dla każ 
dego jasna i oczywista jest 
prawda, że proces odnowy 
naszego życia, zlikwidowania 
złych mętod i nawyków wy- 
ma*ga przede wszystkim zasad 
niczych zmian w metodach 
pracy partyjnej.

SPRAWY te dyskutowa­
no od dawna, zabrano się 
do nich z całą stanowczo­

ścią w ostatnim okresie po 
VIII Plenum KC. Wydano 
walkę biurokratyzmowi i nad 
miernej centralizacji. Podję­
to walkę o podniesienie kie­
rowniczej roli instancji partyj

HENRYK WYSOCKI — KA­
LISZ POMORSKI. Uczeń dblecal 
zmienić iwe zachowanie 1 został 
z powrotem przejęty do Interna, 
tu. Wydział Oświaty bada obec­
nie słuszność wysuniętych przez 
Was zarzutów 1 obiecuje ukarać 
winnych.

CZYTELNIK — Z KOSZALINA. 
Zatrudnianie kobiet w warzywnic 
twle Jest zjawiskiem normalnym. 
Zjednoczenie PGR Koszalin nie 
ina żadnych zastrzeżeń do pra­
cy kierownika gospodarstwa.

„STAŁY CZYTELNIK" — P»w. 
SZCZECINEK. Kierownika szko- 
ły pouczono, aby nie zatrudniał 
ezlecl na iwel działce.

ALE przyjęcie słusznych de 
cyzji nie oznacza jeszcze 
rozwiązania problemu pra 

cy instancji 1 pracowników 
aparatu partyjnego. Dyskusja 
na konferencjach pokazała 
jak wiele jest jeszcze wątpli­
wości 1 oporów, jak dużo tru­
dnych, skomplikowanych 
spraw trzeba rozwiązać w to­
ku organizacji pracy partyj­
nej. Wszędzie, we wszystkich 
komitetach wystąpiły przeja­
wy demobilizacji i nastroje 
tymczasowości. Pracownicy są 
rozgoryczeni.

— „Przez siedem lat pracowa­
łem w aparacie partyjnym — mó 
wił na konferencji w Białogar-

Z życia partii

Na zakręcie
nych, o wzrost samodzielno­
ści organizacji podstawowych, 
oraz właściwe pojmowanie za 
sady kierownictwa partyjnego 
w sensie politycznego prze­
wodnictwa i kontroli pracy 
członków partii pracujących 
na różnych odcinkach, nie zaś 
administrowania w poszczegól 
nych dziedzinach życia.

Rola i zadania pracowników 
etatowych w instancjach par 
tyjnych uległy poważnym 
zmianom. Niepotrzebny oka­
zuje się szeroko rozbudowa­
ny, podzielony na wiele wy­
działów i resortów aparat par 
tyjnjf, niepotrzebna jest ar­
mia zawodowych działaczy. 
Dla podniesienia samodzielno­
ści instancji partyjnych, uwol 
nienia się od przerostów biu­
rokratycznych konieczne stało 
się poważne ograniczenie licz 
by pracowników, uproszczenie 
struktury przez zmniejszenie 
wydziałów w KW, zlikwidowa 
nie resortowości w niższych 
instancjach i wreszcie przepro 
wadzenie realnej oceny przy­
gotowania i przydatności pra­
cowników do pracy w nowych 
warunkach.

Ostatnie Plenum KW oraz 
powiatowe i miejskie konfe­
rencje sprawozdawczo-wybor­
cze rozważały te zagadnienia. 
Postanowiono m. in. w KW 
zmniejszyć liczbę etatowych 
pracowników do liczby 36, 
przy zachowaniu czterech wy 
działów. W powiatach znie­
siono wydziały, zaś ilość pra­
cowników ustalono od 9 do 15. 
Wprowadzono zasadę wybie­
ralności sekretarzy oraz pra­
cowników partyjnych.

O właściwą ocenę przeszłości 
polskiego ruchu robotniczego
SPRAWA właściwej oce­

ny ruchu robotniczego w 
Polsce od początku jego 

rozwoju, a zwłaszcza od pow 
stania PPS i SDKPiL doZjed 
noczenia PPS z PPR, pozor­
nie nie związana z doniosłymi 
wydarzeniami dnia dzisiejsze­
go, nie przestaje zaprzątać 
wielu umysłów. Stosunek do 
przeszłości ruchu nie ma i 
mieć nie może charakteru aka 
demickiego. Żyją bowiem lu­
dzie, członkowie Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, 
którzy wiele najlepszych Jat 
swego życia poświęcili działał 
ności bądź to w szeregach 
KPP i PPR, bądź też PPS. 
Każda sfałszowana, wypaczo­
na, uproszczona czy tendencyj 
na ocena przeszłości ruchu 
robotniczego dotyka tych dzia 
łączy bezpośrednio, boli ich, 
odbija się praktycznie na ich 
postawie, na ich aktywności.

Deklaracja ideowa PZPR, 
przyjęta na Zjeździe Zjedno­
czeniowym, powstała w wa­
runkach, kiedy na skutek pa­
nującego w owym okresie sta­
linowskiego dogmatyzmu o o- 
biektywnej ocenie przeszłości 
łączących się partii nie mogło 
być mowy. Dotyczy to zarów­
no poprzedniczek PPR — 
SDKPiL, w działalności której 
akcentowano wyłącznie jej 
błędy — i KPP, która w o- 
wym czasie pozostawała pod 
hańbiącym piętnem prowoka­
cji — jak w jeszcze większym 
stopniu PPS. PPS, w której 
ocenie posługiwano się często 
wulgarnym uproszczeniem, że 
była to „agentura burżuazji 

(w ruchu robotniczym".
j Jasne jest, że w dwu głów­

nych nurtach ruchu robotni­
czego, reprezentowanych 
przed rokiem 1918 przez PPS 
i SDKPiL, możemy znaleźć 
wiele błędów ideologicznych i 
taktycznych. Jasne jest, że 
SDKPiL starała się w o wie­
le większym stopniu niż PPS 
stać wiernie na stanowisku 
marksistowskim. Ale nie po­
może nam dzisiaj wznoszenie 
nie wiem jak grubych i wyso 
kich murów teoretycznych mię 
dzy tymi nurtamj wobec fak­
tu, że to właśnie'z dużej czę­
ści PPS (bo z PPS-lewicy) i 
SDKPiL powstała Komuni­
styczna Partia Polski, że to 
właśnie z PPS (bo . z PPS-Le- 
wicy) wyszli tacy przywódcy 
ruchu rewolucyjnego, jak Fe­
liks Kon czy Maria Koszut- 
ska-Kostrzewa. To prawda, 
że w PPS pierwiastek wyzwo 
leńczo-narodowy, a w pew­
nych jej odłamach i nacjonali 
styczny, górował nad pierwia­
stkiem wyzwoleńczo-społecz- 
nym i internacjonalistyczny: i. 
Ale też PPS niemal od chwili 
jej powstania w roku 1892 nie 
była jednolita. Już w roku 
1893 odłącza się od niej gru­
pa, która przybiera nazwę 
SDKP. A i w pozostałej części 
od razu wyłaniają się dwie 
tendencje. Już w roku 1894 
Kazimierz Kelles-Kraus (zda­
niem moim zbyt zawzięcie bi­
ty przez tow. Adama Schaffa) 
wskazywał na prawicowo-na- 
cjonalistyczne elementy w 
PPS, pisząc: „Dopóki proleta­
riat im potrzebny do odbudo­
wania ich Polski, dotąd z nim 
kokietują" i konstatował; 
„Bez wahania twierdzę, po o- 
strej krytyce, jakiej socjalde­

mokratów naszych poddałem, 
że stokroć więcej mamy z 
nim wspólnego, niż z nowo u- 
pieczonymi koalicjami socjali 
stycznymi; po otrzymaniu kon 
stytucji polskiej, która siłą 
faktu rozstrzygnie nasz scho- 
lastyczny spór, znajdziemy 
się w jednych szeregach, aby 
zwalczać dzisiejszych naszych 
gorących przyjaciół".

Pisząc o tamtych czasach 
trzeba pamiętać, że to właśnie 
ludzie zbliżeni do tych poglą­
dów Kelles-Krausa, grupa 
„młodych", opanowali w okre 
sie rewolucji 1905—1907 PPS, 
że przeciwko nim występował 
Piłsudski, tworząc PPS—Frak 
cję Rewolucyjną. Trzeba pa­
miętać, że w okresie 1907— 
1917 różnice między PPS-Le- 
wicą a SDKPiL stopniowo za- 
nikrły, że doszło do utworze­
nia partii komunistycznej na 
wspólnej platformie ideologicz 
nej. A przecież jeszcze do nie­
dawna pisano o PPS-Lewicy 
pogardliwie, jako o „polskiej 
odmianie mieńszewizmu".

Nie da się także przekreślić 
wkładu PPS do rewolucji 
1905—1907 roku, choćby ze 
względu na szeroki zasięg 
wpływów PPS w tym okresie, 
choćby ze względu na to, że 
niektórzy jej bojownicy, jak 
Stefan Okrzeja, Henryk Ba­
ron czy Montwiłł-Mirecki we­
szli do panteonu bohaterów 
narodowych.

Ale także w części PPS, w 
której był Piłsudski, a zwanej 
Frakcją Rewolucyjną, następu 
je dalszy proces podziału. Już 
w roku 1909 Feliks Perl na 
łamach lwowskiej „Placówki"

(Dokończenie na str. 4)

Azie tow. Lipiński. — Pomaga­
łem w zorganizowaniu 40 spół 
dzielni produkcyjnych. Byicm 
na akcjach skupu, wyborach itp. 
Popełniałem wiele błędów, ale 
wierzyłem, ie pracuję z pożyt­
kiem dla partii 1 społeczeństwa. 
Dziś trudno mi pogodzić się 
z tym, że wszystko było źle 1 je­
stem w aparacie partyjnym nie­
potrzebny".

Takich wypowiedzi było więcej. 
Odzwierciedlają one nie tylko 
niepokój pracowników aparatu 
partyjnego o Ich dzień jutrzejszy, 
ale również rozgoryczenie z tego 
powodu, iż leli dotychczasowa 
praca Jest dziś potępiana.

Mówił z bólem Instruktor KP 
w Sławnie tow. Konwent: „u- 
przedzenle do pracowników apa­
ratu partyjnego bierze się stąd, 
że wyręczali oni różne Instytucje, 
brali udział w przeróżnych kam­
paniach gospodarczych nakłania­
jąc ludzi do realizacji obowiązko­
wych dostaw, płacenia podatków 
Itd. Itd. Dlatego dziś uważa się 
•eh zą najgorszych".

Dziś, często za błędy sysfe 
mu obciąża się ludzi przypisu 
jąc im wiele win niesłusz­
nie. Tak było w sprawie I se­
kretarza KP w Białogardzie 
tow. Kaźmierczaka. Wśród wie­
lu słusznych zarzutów stawia­
nych mu na konferencji nie 
brak było nieuczciwych, sfał­
szowanych oskarżeń i zupełnie 
niewybrednych wypadów ze 
strony ludzi, którym wygod­
nie było zwalić wszystko na 
sekretarza KP.

Jeśli do tego jeszcze dołą­
czyć niepokój o dzień jutrzejszy, 
brak dostatecznego przygotowa­
nia do pracy w jakimkolwiek za­
wodzie oraz wyraźną niechęć 
w niektórych zakładach pracy 
do zatrudnienia byłych pracow 
ników aparatu partyjnego, przy 
znać trzeba, że rzeczywiście 
sytuacja ich jest bardzo tru­
dna.

A wyniki tego? We wszyst­
kich komitetach obserwujemy 
brak dawnego zapału i ofensy 
wności w pracy. Ludzie dysku­
tują o tym, co jutro z nimi 
będzie, jaką i gdzie znaleźć 
pracę, zapominając o tym, że 
przecież bieżąca praca partyj- 
r.a nie może ulec przerwie, że 
część z nich winna nadal pozo 
stać i pracować w komitetach, 
że wreszcie nawet ci, którzy 
odejdą nie mogą być i nic 
będą pozbawieni pomocy i opie 
ki instancji partyjnej zwłaszcza 
w pierwszym, niełatwym okre­
sie. Nie można ukrywać faktu, 
że -cierpi r.a tym praca partyj 
na, znajdująca się obecnie na 
trudnym i niebezpiecznym za­
kręcie. Bo przecież instancje 
partyjne, choć jasno i wyraź 
nie określono ich rolę, nie u- 
mieją jeszcze podjąć pełnej sa

inodzfblnej działalności. Wi­
dać to nawet w 
najmocniejszych organiza­
cjach, takich jak miejska orga 
nizacja w Koszalinie, powiato­
wa w Szczecinko i innych.

Ta bierność, skomplikowana 
sytuacja wewnętrzna i między 
narodowa powodują poważną 
aktywizację elementów wrogich 
i niechętnych naszej partii, e- 
lementów usiłujących siać nie­
zadowolenie, zamieszanie. Mó­
wiono o tym z niepokojem na 
wielu konferencjach.

I jeszcze jeden argument. 
Stoimy w przededniu tak po- 
ważnego wydarzenia jak wy- 
bory posłów do Sejmu PRL.

Jest rzeczą jasną, że w tej 
sytuacji nie można zgadzać 
się z biernością i osłabieniem 
naszych instancji. Niełatwo 
jest oczywiście dawać jakiekol­
wiek recepty na uzdrowienie 
sytuacji. Ale najważniejsze kie 
runki rozwiązania zostały na 
konferencjach niewątpliwie po­
kazane. Najpilniejsza rzecz, to 
podjęcie wzmożonej pracy przez 
nowo wybrane instancje. Każdy 
członek instancji winien dostać 
konkretne, odpowiadające jego 
możliwościom zadanie. Sięgnąć 
trzeba śmiało do szerokiej rze 
szy aktywu partyjnego, przygo 
tować go do podjęcia dzialal- 
rości politycznej w terenie.

DRUGź\ sprawa, to ostatecz 
ne załatwienie spraw a- 
paratu partyjnego. Czas 

wreszcie zdecydować, którzy 
pracownicy winni zostać w ko 
mitetach, którzy zaś muszą 
odejść. Nie można tego doko­
nywać mechanicznie, lecz po­
trzebne jest zbadanie istotnych 
kwalifikacji i możliwości każ 
dego pracownika, uwzględnie­
nie jego zainteresowań, zdolno­
ści organizacyjnych itp. I tu 
przykładem może być KP Ko­
łobrzeg, gdzie parę tygodni 
temu powołano już specjalną 
komisję, która przeprowadziła 
szereg rozmów ze wszystkimi 
pracowrikami i dziś ma wyjaś 
nioną sytuację.

Pracownikom, którzy odchodzą, 
stworzyć trzeba właściwe wąrun- 
k! dla zdobycia odpowiedniej pra­
cy lub nowego zawodu. Więk­
szość z nich, to dobrzy, oddani 
partii towarzysze. Nie mogą o- 
dejść z poczuciem niezasłużonej 
krzywdy. Nie mogą pozostać w 
przekonaniu, iż są Już w partit' 
niepotrzebni. Tym zaś, którzy 
pozostają w szeregach pracowni­
ków aparatu partyjnego. zapew« 
nić trzeba z Jednej strony lep­
sze niż dotąd warunki, aby z dru- 
klej więcej od nich wymagać. 
Oni bowiem będą kolektywem, 
który każdej organizacji partyj­
nej musi udzielać właściwych 
rad, który zdolny będzie dać 
prawidłową ideologicznie ocenę 
zjawisk ekonomicznych, politycz­
nych czy kulturalnych występu. 
Jących na naszym terenie. Nie 
jest to rzecz łatwa 1 wymaga 
stałej, wytężonej pracy nad so­
bą. I dlatego w aparacie par­
tyjnym chcemy zatrzymać ludzi 
najzdolniejszych 1 najlepszych.

Trudny zakręt na drodze 
działalności naszych organiza­
cji i instancji partyjnych, mu. 
simy więc wziąć wspólnie. 
Członkowie nowowybrarych 
władz i pracownicy partyjni, 
wszystkie organizacje partyj­
ne, członkowie partii nie 
mogą pozostać na boku. 
Bo wszyscy przecież wierzy­
my, że właśnie teraz otwiera 
się przed nami droga pełnej 
odnowy pracy partyjnej.

LESŁAW GNOT 
HENRYK ZIELIŃSKI

»Pierwszy student*
W dniu 15 bni. 

rozpoczęły się w 
Warszawie w 
Szkole Głów­
nej Gospodar­
stwa Wiejskie­
go uroczystości 
związane z 50-le- 
ciem is£nienia 
SGGW i 140 rocz 
nicą powołania 
do życia Instytu­
tu Agronomicz­
nego w Mary- 
moucie pod War­
szawą.

Na zjazd przy­
było wielu wy­
chowanków u- 
czelni, wśród 
nich znani i wy­
bitni naukowcy. 
Należy do nich 
m. in. profesor 
uprawy roślin 
W Sit w Pozna­
niu dr Zygmunt 
Pietruszczyński. 
Rozpoczął on stu 
dia na wydzia­
le rolniczym w 
1906 roku jako 
jeden a pierw­
szych studen­

tów (posiadał indeks z numerem 1). — Na zdjęciu: prof. Zy­
gmunt Pietruszczyński w otoczeniu najmłodszego pokolenia 
studentek SGGW. (CAF, fot. Pieńkowski)



Traktory 
i inne maszyny 
dla koszalińskiej wsi

Koszalińskie Przedsiębior­
stwo Zaopatrzenia Rolnictwa 
dysponuje pewna ilością no­
wych traktorów typu „Ursus" 
do sprzedaży wolnorynkowej 
dla naszych chłopów. Trakto­
ry „Ursus" w cenie ok. 55 
tys. złotych nabywać mogą 
spółdzielnie procukcyjne oraz. 
Indywidualni chłopi, zrzeszeni 
w spółkach maszynowych lub 
Innych zespołach. Ponadto 
KPZRol sprzedaje także chło­
pom zestawy narzędzi do „Ur­
susa" jak pługi, brony, kui- 
tywatory, sadzarki i kopacz­
ki do ziemniaków i, co bar­
dzo ważne — przyczepy.

Dotychczas chęć nabycia 
„Ursusa" wyrazili chłopi ze 
wsi Dębsko w pow. draw­
skim, zrzeszeni w spółce ma­
szynowej. Napływają również 
dalsze zgłoszenia. Wiele chłop 
skich spółek maszynowych, 
zespołów wspólnej uprawy 
ziemi ud. uzależnia kupno 
traktora od uzyskania na ten 
cel od państwa odpowiednich 
kredytów. Wydaje się, że 
nasze władze terenowe powin­
ny uczynić w tym kierunku 
odpowiednie starania.

Koszalińskie Przedsiębior­
stwo Zaopatrzenia Rolnictwa 
dysponuje także poważnymi 
zapasami różnych części za­
miennych do maszyn, tzw. 
nietypowych, przeważnie po- 
nlemlecklch. Są to części do 
snopowiązalek, żniwiarek, 
młocarni Ud. Nie ulega wąt­
pliwości, że obecnie, kiedy 
zostały zlikwidowane GOM-y, 
popyt na te części poważnie 
wzrośnie. Trudno jednakże 
wymagać od chłopów np. po­
wiatu bytowskiego, by przy­
jeżdżali po nie aż do Kosza­
lina. Celowa byłaby wyprze­
daż tych części w różnych 
punktach województwa i w 
związku z tym uruchomienie 
odpowiednich sklepów. Jak 
dotychczas, wszyscy są zgo­
dni, ż.e sklepy takie należy 
uruchomić. Nie ma tylko zgod 
noścl, kto to ma zrobić. 
CZRol. uważa, że to powinna 
robić właśnie ona; a CBS, że 
właśnie CRS. Chłopom jest 
obojętne, kto sklepy te uru­
chomi. Byle tylko szybciej.

Jl.

Postulaty mieszkańców 
woj. koszalińskiego 

zostaną zrealizowane
W dniach po VIII Plenum 

KĆ PZPR mieszkańcy miast 
i wsi województwa koszaliń­
skiego wysunęli w rezolucjach 
wiele • postulatów, w których 
domagali się poprawy komu­
nikacji, zaopatrzenia, urucho­
mienia zakładów przemysło­
wych, przyspieszenia budo­
wy osiedli mieszkaniowych 
itp. Wnioski te zmierzające 
do uaktywnienia gospodarcze­
go naszego województwa były 
rozpatrywane przez specjalne 
komisje powołane przy Prezy 
dium WRN w Koszalinie. O- 
pracowano szczegółowy pro­
gram realizacji tych postu­
latów, który został zaapro­
bowany na ostatniej sesji 
WRN.

Możemy poinformować czy­
telników, że pewna część 
spraw poruszonych w rezolu­
cjach została już załatwiona. 
Natomiast sprawy, przekracza 
jące zakres kompetencji Prez. 
WRN, zostały przekazane do 
rozpatrzenia władzom cen­
tralnym.

Bodaj że najhardziej pilna

sprawa, którą poruszają mięsa 
kańcy województwa, to brak 
określonej ilości mieszkań. 
Rozwiązanie tego problemu 
napotyka jednakże na trudno 
ści z powodu zaniedbań kon­
serwacji budynków w latach 
ubiegłych. Straciliśmy przez 
to wiele izb mieszkalnych 1 
nowe budownictwo, choć z każ 
dym rokiem wzrasta, nie za­
spokoi wszystkich potrzeb. Nie 
mniej istnieją możliwości 
zwiększenia ilości izb miesz­
kalnych przez, przekwatero­
wanie biur itp. W najbliż­
szym czasie przewiduje się 
przejęcie około 60 takich bu­
dynków na terenie wojewódz­
twa.

Na wniosek mieszkańców 
Darłowa, skierowano do Woj. 
Kom. Lokalowej sprawę prze 
kazania na mieszkania po­
mieszczeń kolonii letniej 
CZSP w Darłówku. W Wał­
czu rozpoczęto sprzedaż 238 
domków jednorodzinnych. Pro 
jektuje się rozpoczęcie budów 
nictwa indywidualnego m. in. 
w Krajence pow. Zlotów.

Nie utrudniajmy
pracy kolejarzom

Przewozy jesienne na ko­
lei dobiegają już końca. Nie­
mniej jednak ruch w dal­
szym ciągu Jest wzmożony. 
Transportuje się obecnie 
głównie węgiel, zboże, arty­
kuły żywnościowe, materiały 
btraowlane, nawozy sztuczne. 
Częstotliwość przewozów — 
w porównaniu z innymi mie­
siącami roku — wzrasta o co 
najmniej 30 proc. Zrozumiałe, 
że w tej sytuacji wymaga się 
operatywności : zdyscyplino 
wania zarówno od kolejarzy 
lak 1 użytkowników kolei. Z 
tymi ostatnimi kolej ma, nie­
stety, sporo kłopotów.

Podstawowy kłopot — to 
przetrzymywanie zamówio­
nych wagonów przed zała­
dunkiem, bądź nie wyłado­
wanych. Niechlubny prym 
wiodą tu zwłaszcza takie 
przedsiębiorstwa, Jak ZBM i 
WPHS. W samym listopa­
dzie koszty postojowego pła­
cone przez ZBM wyniosły po­
nad 6 tys. zł. Doprawdy, 
przedsiębiorstwo to ma tzw. 
„geśt". Inne przedsiębiorstwa 
■systematycznie uchylają się 
od płacenia postojowego 1 
czynią to dopiero po długich 
wybiegach 1 wykrętach.

Druga trudność sprawiana 
służbie kolejowej, to nieter­
minowe składanie zamówień 
na \%agony. W myśl przepi­
sów kolejowych zamówienie 
takie winno być złożone 5 dni 
przed żądanym terminem pod­
stawienia wagonów'. Absolut­
nie lekceważą sobie ten prze­
pis m. in. PZZ. Woj. Przed­
siębiorstwo Handlu Meblami, 
Przeds. Obrotu Zwierzętami 
Rzeźnymi, WZBW. Wszystko 
to utrudnia kolejarzom dyspo­
nowanie wagonami i zapew­
nienie regularnych przebie­
gów transportów towarowych.

78-KILOGRAMOWY 
METEORYT

W miejscowości Moresko ko­
lo Poznania znaleziono nie­
dawno meteoryt o wadze 78 
kilogramów. . Gość z nieba * 
przewieziony zoztal <lo Zakła­
du Petrografii Uniwersytetu 
Warszawskiego, gdzie zostanie 
poddany badaniom.

Na zdjęciu: przy meteorycie 
mgr Jerzy Pokrzy wuhkl.

(CAF, fot. Grzęda)

Nieprzyjemny Jest również 
fakt, że przy wyładunkach 
nie oczyszcza się zaśmieco­
nych terenów kolejowych. 
Marnuje się w ten sposób du­
żo węgla, materiałów budow­
lanych, ziemniaków — wszyst­
ko z powodu braku odpowie­
dniego dozoru robotników pra 
cując^ch przy wyładunku.

Apelujemy do dyrekcji 
przedsiębiorstw: nie utrud­
niajcie pracy kolejarzom, no 
1 oszczędzajcie „kieszeń" 
przedsiębiorstwa. Bezmyślne 
szastanie pieniędzmi . wyszło 
Już z mody.

(Ik)

W Miastku, w planie 5-let- 
nhn poza budownictwem 
DBOR planowanym central­
nie. zostaną wybudowane 192 
izby mieszkalne. Ponadto w 
roku 1958 zastanie oddana 
do użytku nowa łaźnia. W 
Szczecinka przewiduję się bu 
dowę 312 izb mieszkalnych i 
remont urządzeń wodociągo­
wych za sumę 390 000 zł. Pod­
czas gdy nakłady finansowe 
na remonty kapitalne budyn­
ków mieszkalnych np. w Ja­
strowiu wynosiły w planie 
6-letnim 990 086 zł, to w bie­
żącej Q-latce roboty te zosta­
ną przeprowadzone za 
3 976 800 zł. Również w Wał­
czu zostanie oddanych do u- 
żytku 336 nowych izb miesz­
kalnych, poza budownictwem 
DBOR-owskim.

Postulaty mieszkańców Ko­
łobrzegu odnośnie przyspieszę 
nia odbudowy miasta spotka­
ły się z aprobatą ze strony 
władz wojewódzkich. Już wio 
sną przyszłego roku roboty 
ruszą pełną parą. Między in­
nymi w ramach gospodarki ko 
munalnej w planie 5-letnim 
zostaną wybudowane 2 nowe 
mosty: (na rzece Prośnicy i 
na kanale). Rozbudowana zo­
stanie oczyszczalnia ścieków, 
rozpoczęta zostanie budowa 
144 nowych izb mieszkalnych. 
Na prace te przewidziano 
7 956 tys. złotych.

Zgodnie z życzeniem miesz­
kańców niektórych miast, a 
wśród nich Kołobrzegu, od 1 
stycznia zostanie przerwahy 
wywóz cegły rozbiórkowej, 
Która zużytkowana będzie na 
odbudowę tych miasf.

W planie 5-letnim uwzględ­
niono również m. in. następu­
jące wnioski: zagospodarowa 
nie zamku z Bytowie, zelek­
tryfikowanie wsi Wierzchowo 
pow. Drawsko i Szczeglin pow. 
Koszalin, odbudowę m. Kar­
lina, remont hotelu w Miast­
ku, odbudowę basenu pływać 
kiego w Dębnicy Kaszubskiej, 
przydzielenie odpowiednich U 
mitów finansowych na re­
mont pałaców i zamków, w 
których znajdą pomieszczenia 
szkoły 1 ośrodki zdrowia,

(lefo)

Trzeba niled 
wyjątkowe 
ście, aby po kil­
ku minutach po 
zarzuceniu przy, 
nęty złowić szcza 
paką wa'«ąct*ąu 
przeszło 1,5 kg, 
Jak t0 udało sit) 
Kazimierzowi O. 
lat kle wieżowi 4 
kółka łowieckie­
go w Koszalinie 
n» rzece płyną­
cej przez MostO' 
wo.

Na zdjęciu: O. 
latklewlcz poka- 
ruje złowionego 
szczupaka swe­
mu koledze Jó. 
refowi Barań- 
slcleniu, który 
takie złowił w 
krótkim rzazie 
cztery ładne o- 
lonle.

(Fot. Orłowtkl)

Absolwent
IV ramach jedlinie słusznej 

polityki stosowania nakazów 
pracy dla absolwentów wyż­
szych uczelni, pewna instytu­
cja otrzymała absolwenta z do 
kumentem. który upoważniał 
go do objęcia stanowiska wg 
dopuszczalnej siatki plac.

Absolwent, jak na poziom 
tej instytucji, okazał się jedno­
stki} niezwykle pojętną, zdolną 
i rokującą wielkie nadzieje Na 
domiar wszystkiego znal dosyt 
nieźle rodzimą ortografię i po­
trafił trochę myśleć. I te 
dwie ostatnie zalety stały się 
przyczyną jego drugiej praw 
dopodobnie klęski życiowej. 
(Pierwszą był moment przyję­
cia na studia). Mocą specjalne 
go zaf sądzenia dyrektora o- 
trzymał on własne biurko, tu­
dzież ostrzeżenie, że jakkolwiek 
krytykę zmuszonym jest się tu­
ta/ tolerował', jednak nie może 
<ma podważać niczyjego aufory 
tetu. Dyrektor ostrzegł absol­
wenta na wszelki wypadek, ba 
to budź co bądź człowiek jesz-

O właściwą ocenę przeszłości 
polskiego ruchu robotniczego

(Dokończenie ze itr. 3) 

ostro występuje przeciwko 
„wojskowej*1 polityce Piłsud­
skiego i tworzy grupę „PPS- 
Opozycja".

Dużo można by pisać słusz­
nych uwag o ugodowości i nie 
rewolucyjności PPS po roku 
1918, o powiązaniu jej kierów 
nictwa z Piłsudskim, Ale już 
w 1928 r. tenże Piłsudski przy­
puszcza przez swych agentów 
(Jaworowski, Moraezewski i 
inni) atak na PPS, tworzy raz 
jeszcze „Frakcję Rewolucyj­
ną*1. Wewnątrz PPS, obok kie 
runku prawicowego, reprezen 
towanego przez Arciszewskie 
go, Kwapińskiego, Zarembę, 
krystalizuje się nurt lewicowy 
z Norbertem Barlickim na 
czele. Niejeden pepesowiec 
jest prześladowany. Barlicki i 
inni przeciwnicy Piłsudskiego 
i faszyzmu sanacyjnego zosta 
ją osadzeni w Brześciu. PPS 
występuje coraz, ostrzej prze­
ciwko sanacyjnej dyktaturze. 

' Barlicki, Dubois. Próchnik i In 
nl stają na czele lewicowego, 
jednolitofrontowego odłamu 
PPS, zakładają wraz z komu­
nistami „Dziennik Popularny**. 
Z tego nurtu powstaje w cza­
sie okupacji hitlerowskiej 
RPPS, z tego nurtu wywodzi 
się po wyzwoleniu odrodzona 
PPS, do której wstępuje ol- 
brz-min większość przedwo­
jennych członków PPS. W ro 
eu 1948 tworzy wraz z PPR 
Polską Zjednoczoną Partię Ro 
botniczą.

Teorie o „agenturze burżu- 
azjl w ruchu robotniczym" 
jest również uproszczona i wul 
gama, jak kłamliwa aż do nie 
godziwoścl teoryjlea Stalina o 
socjalfaszyżmle głosząca, że 
faszyzm 1 socjaldemokracja 
,,to ple antypody, lecz bllźnię-

I cze nie wypróbowany. Kto wie. 
I może zawieść.

Na początku powierzono ab­
solwentowi wyższej uczelni spo 
rządzanie sprawozdawczości ze 
zużycia materiałów piśmien­
nych i biurowych.

— Trzeba go wprowadzić do 
pracy, a jednocześnie nie zra 
zić. — mawiał dyrektor.

Już po paru miesiącach, po 
wierzono absolwentowi bardziej 
odpowiedzialny odcinek pra­
cy. ba obwarowany tajemnicą 
służbową; pomoc starszemu księ 
gawemu przy sporządzaniu 
kwartalnych bilansów, tudzież 
wycieranie z kurzu segregato­
rów z tajnymi dokumentami.

Wreszcie — po roku — abseł 
Wint miał już prawo dykto­
wać osobistej sekretarce dyrek 
tory pisemka, których jednak 
ze względów oczywistych nie 
mógł podpisywać. Chodziły siu 
chy, że absolwent jakoś ład 
mej „składa" pisemka niż sani 
dyrektor.

Ale absolwent nie doceniał 
względów, jakimi otaczał go 
dyrektor. Bardzo często w pry­
watnych rozmowach krytyko­
wał bezsens swojej roli i cha­
rakteru pracy. Co więcej, kiedyś 
odważył się nawet na podda­
nie pod wątpliwość sens istnie 
nia całej instytucji.

Ale te wszystkie antysocjali 
styczne — jak to -oceniali nie­
którzy — wystąpienia absolwen 
ta nie działały tak piorunująco 
na dyrektora. jak po­
działał pewien znamien­
ny fakt. Otóż absolwent 
ośmielił się kiedyś zakwestiono 
wać poprawność stylu i ortogra 
fil’samego dyrektora. Tego już 
było za wiele. Sprawa absoU 
wenta stanęła na specjalnym 
zebraniu organizacji partyjne!. 
Waga zarzutów wobec absol­
wenta okazała się zaiste wu 
mowna; krytykanctwo, podwa­
żanie autorytetu dyrektora, wro 
gość klasowa i hołdowanie kos 
mopolityzmowi (absolwent nosił 
wąskie snadnie i lubił jazz). 
Absolwenta wylano z pracy. 
Dzień, w którym nastąpiło roz 
wiązanie stosunku służbowego, 
absolwent uznał za ieden z nai 
szczęśliwszych w jego życiu.

A. WELSKf

ta" (Stalin, Dzieła, t. VI, str. 
284). Zycie ciągle zadawr'a 
kłam tym teoriom. Wkrótce, 
po dojściu Mussoliniego do 
władzy zginął z rąk siepaczy 
faszystowskich socjalista Mat- 
teotti, w Ilitlerii — komuniś­
ci i socjaldemokraci jednako­
wo zapełnili obozy koncentra­
cyjne, na polach Hiszpanii so­
cjaliści bili się wespół z komu 
nistami z faszystowskimi hor 
darni gen. Franco. Toteż VII 
Kongres Komintemu (rok 
1935) przekreślił w praktyce 
tę teorię. Pokutowała ona jed 
nak ciągle w elukubracjach 
sekciarzy i dogmatystów, po­
mimo że samo życie zbliżało 
stale oba odłamy ruchu robot 
niczego, aż do jedności orga­
nicznej włącznie.

Jak wiadomo, beriowcy knu 
jąc swoje haniebne prowoka­
cje obficie korzystali z tych 
pseudoteoril.

Wydaje się, że tym nieuza­
sadnionym i sekclarsklm teo­
riom położył ostatecznie kres 
XX Zjazd KPZR. W numerze 
6 (1956) teoretycznego i poli­
tycznego organu KPZR „Kom 
munist", w artykule „Umac­
niać jedność klasy robotni­
czej", omawiającym uchwały 
XX Zjazdu KPZR, czytamy 
m. in.:

„Zwycięski pochód idei so­
cjalistycznych poprzez wszyst­
kie kontynenty pobudza dzia­
łaczy ruchu robotniczego do 
uświadomienia sobie swej hi­
storyczne.) odpowiedzialności, 
do zrozumienia, że konieczne 
są kontakty przede wszystkim 
między partiami komunlstycz 
nymi i socjalistycznymi, bez 
względu na istniejące rozbleż 
noścl. Współpraca wszystkich 
partii 1 prądów zmierzają­
cych do socjalizmu jest ogrom 
nie ważnym ogniwem w łańcu

chu wydarzeń, które decydu­
ją o perspektywach międzyna 
rodowego ruchu robotniczego. 
W interesie klasy robotniczej 
należy dziś przede wszystkim 
ustalić to, co zbliża, a nie to, 
co oddala partie robotnicze, 
pamiętając o tym, że komuniś 
ci i socjaliści — to dwa prądy 
wewnątrz ruchu robotnicze­
go".

| Zapewne wiele jest jeszcze 
przeszkód, aby komuniści i so 
cjaldemokraci zgodnie wystą- 

! pili do walki o wspólne cele 
j — o pokój i socjalizm. Nie ma 
I natomiast żadnych poważniej- 
! szych trudności, aby zlikwido 
wać resztę rozbieżności mię­
dzy byłymi członkami partii 
socjalistycznych i byłymi człon 
kami partii komunistycznych 
w takich krajach, jak np- 
Polska, gdzie nastąpiła już w 
1948 roku całkowita likwida­
cja rozbicia w ruchu robotni­
czym, gdzie nastąpiło zjedno­
czenie obu jego nurtów.

Zwłaszcza w naszym kraju 
po VIII Plenum KC PZPR, 
kiedy przystąpiono poprzez 

| działalność komisji rehabilita 
cyjnych do naprawy błędów 

I okresu zjednoczenia 1 krzywd 
1 wyrządzonych byłym PPS-ow 
i com, sprawa właściwej oceny 
| przeszłości ruchu robotnlcze- 
’ go powinna stanąć na porząd­
ku dziennym. Usunie to wiele, 
jak się to powiada, „zgryzów" 
i przyczyni się. niewątpliwie, 
do scemontowania partii. Nie 
jest to. moim zdaniem, żąda­
nie tylko Wydziału Historii 
przy KC partii. Jest to spra­
wa całej partii 1 powinna ona 
znaleźć swój wyraz w nowej 
deklaracji Ideowej, która bę­
dzie uchwalona przez mający 

i się odbyć wkrótce III Zjazd 
| PZPR.
i TEOFIL GŁOWACKI

100 tysięcy zl 
na odszkodowania 
zn zniszczone meble

Ponieważ w wyniku ostat­
niej wojny mieszkańcy woj. 
koszalińskiego ponieśli poważ 
no straty w meblach, Frez. 
WRN przyznało na początku 
bieżącego roku na odszkodo­
wania i. tego tytułu sumę 100 
tys. zl. Jak nas poinformowa­
no w Piez, WRN, z sumy prze 
znaczonej na ten cel wydatko­
wano du obecnej chwili Już 
blisko 70 tys. złotych. Wśród 
łwdłl. którzy otrzymali bez­
zwrotne potyczki na zakup 
mebli w granicach od 3 do 8 
tysięcy złotych, znajduje się 
wielu obywateli niemieckich.

(J. B.J

Wybieramy ozdoby na choiukę.«
CAF — fot. Kubiak



Uwaga czytelnicy 
posiadający 
krewnych lub znajomych 
za granicą

Wobec licznych zapytań infor 
mujemy osoby zainteresowane, 
że prenumeratę naszego pisma 
ze zleceniem wysyłki za granicy 
przyjmuje Przedsiębiorstwo Kol 
portażu Wydawnictw Zagranicz 
nych ..Ruch" Warszawa, ul Wil 
cza 46 lelclón 86481 wewn 69 
(nr konta PKO t•6-100(124 War­
szawa) Cena prenumeraty: 
kwartalna 19,50 zl. półroczna — 
34 zł, roczna — 78 zl.

Prenumeratę zgłoszoną do 
dnia 10 danego miesiąca „Ruch" 
rozpoczyna realizować z dniem 
1 następnego miesiąca, przy 
czym prenumeratę można zama­
wiać na okres kwartalny, pół­
roczny lub roczny

Na analogicznych zasadach 
PKWZ „Ruch" przyjmuje prenn 
meratę za zlecenie wysyłki za 
granicę wszystkich gazet I cza­
sopism ukazujących się w Pol­
sce, przy czym do krajowej pre­
numeraty dol^a się 30 proc.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe — teł. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

5?5, tel. alarmowy — OS.
Pogotowie milicyjne — teł. 07.
Szpital Miejski, ul. Kalata 3/5, 

tel. 22-15, ul. Curie-Sklodowskiej 
— tel. 26-00.

„Nowa Huta" — Poznane nocą.
Seanse o godz. 16, 19 1 20.

WDK — Diabeł z młyńskiego 
wzgórza.

Seans o godz. 16.
W drodze na front —■ seanse o 

godzinie 17.30 i 19.30.
„Muza" — Jak bezpańskie psy 

t— seans o godz. 17.
Kino MPRB — Wiosna buda­

peszteńska — seans o godz. 19.

Konkurs recytatorski z nagro­
dami. wiersze poetów polskich, 
rosyjskich 1 radzieckich — godzi­
na 16. Po konkursie film pt. 
„Księżniczka Mary".

„Wieczór pytań I odpowiedzi" 
— godz. 18.

Jutro, tj. 19 bm„ o godz. 19 
w sali Zasadniczej Szkoły Mecha­
nizacji Rolnictwa przy ul. Alfre­
da Lampe 30 odbędzie się odczyt 
pt. „Choroba reumatyczna jako 
choroba społeczna nr 2“. _

Odczyt wygłosi dr Władysław 
Pogoda. Po odczycie zostanie wy- 
śwletlony film.

Wstęp wynosi 2 zl; dla człon­
ków- TWP zaś — wstęp za oka­
zaniem legitymacji.

PROGRAM If 
na fali 367 m 
na dzień 19 grudnia (wtorek)

Program dniu: 6.54. 15.05.
Wiadomości: IM 6.00. 7.00, 8.00, 

8.30. 12.04. 16.00, 20 00. 23.50.
3.Ó6 Melodie operetk. 5.30 Rozm, 

roln. 6.10 Piosenki. 6.25 Kalend, 
rad. 6.30 Gimn. 6.40 Muzyka balet. 
7.10 Kalejdoskop inuz. 7.45 „Błę­
kitna sztafeta". 8.06 Przegląd pra­
sy. 8.15 Muzyka rozr. 8.36 Kon­
cert popul. 9.00 „Okno na świat" 
— słuch, dla ki. IV. 9.40 „Leśna 
choinka" — aud. dla przedszkoli. 
10.00 Rad. kurs nauki jęz ros. 
10.30 Koncert solistów. 11.oo Książ 
ki, które na was czekają. 11.80 
Rytm 1 piosenka. 12.10 Aud. dla 
wsi. 15.10 Dworznk: „Gołąbek" — 
poemat symf. 15 3u „Wspomnieniu 
niebieskiego mundurka" — ode. 
pow. dla dzieci. 16.05 Polskie mel. 
lud, 16.80 Koncert ork. Mandoli, 
nistów. 16.50 Porady praktyczne. 
17.00 Utwory klawesynowe. 17.20 
Pieśni komę, polskich, 17.40 Na 
warszawskiej fali. 18.00 Orkiestry 
rozr. 18.30 Muzvką i aktualności. 
18.55 Felieton liter. 19.05 Koncert 
życzeń. 20.23 Kronika sport. 20.45 
Koncert symf. 21.32 Aud. poe­
tycka. 21.42 D. c. koncertu. 22.17 
Muzyka tan. 23.00 Muzyka „W 
zimowy wieczór".

List pracowników WDK w Koszalinie
Pracownicy Wojewódzkiego Domu Kultury w Koszalinie 

zwrócili się do nas z prośbą o opublikowanie listu otwar­
tego do CRZZ. Z listu tego tytujemy tutaj niektóre frag­
menty uważając. że bolączki, załogi WDK, których się na­
zbierało należy w jakiś sposób uregulować.

MY, pracownicy Woje­
wódzkiego Domu Kultu 
ry Związków Zawodo­

wych w Koszalinie, protestu­
jemy zarówno przeciwko „sta 
rym", niesprawiedliwym u- 
chwalom CRZZ. szufladkują­
cym pracowników jednego 
aparatu związkowego (WRZZ 
—WDK) jak i przeciwko no­
wej transakcji „sprzedania" 
nas Ministerstwu Kultury w 
postaci przysłowiowego „kota 
w worku" — bez żadnych 
praw do odszkodowania i za­
gwarantowania naszych inte­
resów.

Żądamy, powołania komisji 
CRZZ i Ministerstwa Kultury 
w celu dokonania weryfikacji 
pracowników WDK.

Jeśli grupa zweryfikowa­
nych pracowników otrzyma 
pełną gwarancję pracy kultu 
ralno-oświatowej w resorcie 
Ministerstwa Kultury, to w 
stosunku do drugiej grupy — 
niezweryfikowanych — nale­
ży zastosować takie same pra 
wa do odszkodowania i skie­
rowania do szkół przysposo­
bienia zawodowego, jakie 
przysługują pracownikom 
WRZZ.

Warunki materialne nie po­
zwolą zwolnionym z pracy 
pracownikom WDK przygoto­
wać się do nowego zawodu 
o własnych siłach. Trzeba do 
dać że pokaźny był udział 
pracowników WDK w krze­
wieniu kultury na przestrze­
ni XII-lecia' Polski Ludowej. 
Ten dorobek trzeba jakoś do 
cenić.

I w żadnym wypadku nie 
można ich obwiniać o wszyst­
kie wypaczenia w polityce 
kulturalnej popełnione w u- 
biegłym okresie.

Poza tym niesłusznym nam

Pierwsza choinka
U7 ub. niedzielę z inicjatywy 

rady kobiecej przy Zjednoczę; 
nm Przemyślu Mleczarskiego 
w Koszalinie urządzono choin­
kę dla dzieci pracowników. HO 
dzieci otrzymało paczki z za­
bawkami i słodyczami.

fundusz na ten cci uzyska­
no z urządzonych poprzednio 
zabaw. Resztę dołożyli rodzi­
ce. Dużą pomoc okazali rów­
nież dyrektor Zjednoczenia 
Cyrański i dyr. składnicy Ar- 
tyński.

Wieczór zapoczątkowała żabi 
wa z dziećmi przy choince, po 
tent dzieci .wysłuchały bajek o- 
powiadanuch przez Teresę Su- 
bocz. Po tym nastąpiła naj­
przyjemniejsza część progra­
mu — rozdanie paczek. Do wiel 
kich toreb z łakociami przywią 
zane były przeróżne zabawki:' 
lalki, piłki, gry, trąbki itp.

Roześmiane buzie dzieciaków 
były najmilszą nagrodą dla or- 
gupizatorów tej imprezy.

Łaźnia czynna 
do godz. 21-ej

IV związku ze zwiększonym ru 
chem kierownictwo MRGK lądc 
cydowalo, że Łaźnia Miejska w 
dniach od 20 — 22 bm. będzie 
czynna od godz. lo do 21. W 
dniu 21 bm. od 11 — 21, a 24 bm. 
od 9 — 16.

się wydaje określanie przy­
datności ludzi do zawodu je­
dynie na podstawie cenzusu 
wykształcenia. Jak wszędzie, 
tak i na tym odcinku, podsta 
wowym kryterium powinna 
być konkretnie sprawdzona w 
praktyce przydatność czło­
wieka do pracy.

Żądamy zrewidowania poli­
tyki w zakresie podziału pra­
cowników na „etatowych" i 
„ryczałtowych". I jedni i dru 
dzy pracują 8 godzin i jedni 
i drudzy mają jednego praco 
dawcę i jedne tylko pobory. 
Jaka więc istnieje podstawa 
do upośledzenia tych „ryczał 
towych"?

Żądamy więc uchylenia 
wszystkich obowiązujących w

dar dla skarbu 
PAŃSTWA

Jak nas Informuje I Od­
dział Miejski PKO w Koszall 
nie — mieszkańcy naszego wo 
jewództwa złożyli w PKO 3 
tys. obligacji Narodowej Po 
życzki Rozwoju Sił Polski. 
Wartość złożonych obligacji 
wynosi ponad 552 tys. zl.

ZAKWITŁY BAZIE

Wszelkie przepowiednie stra 
szące nas surową zimą, jak 
dotychczas, nie znajdują po­
twierdzenia. Nawet pojawie­
nie się foki na Zalewie Szcze 
clńskim nie potwierdza tych 
przepowiedni. I w Koszalinie 
mamy „możliwość przeżywa­
nia" w tym roku drugiej „wio 
sny" — zakwitły bowiem 
bazie.

1:0 DLA KELNERÓW 
BAŁTYKU

W restauracji, „Bałtyk" za- 
notowaliśmy wczoraj następu 
jący obrazek:

Gość; proszę zupę pomido­
rową 1 karpia.

Kelner: momencik, zaraz po 
dam.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni z dniem 1 stycznia 
1957 r. Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Drawsku. 
Mieszkanie zapewnione. Wynagrodzenie według umowy 
dla pracowników gospodarki komunalnej i mieszkaniowej.

K—689-1

Zakład Mleczarski w Wałczu ogłasza urzetarg na gro­
madzenie lodu naturalnego (wyrąb, zwózka, budowa 
kopców) na potrzeby zlewni I zakładów przerobowych 
w Wałczu 1 powiecie w ilości 1 000 ton. Lód pobierany 
będzie ze zbiornika w Wałczu i terenu powiatu, a skła­
dany w terenie odległym od 3 do 6 knt od zbiornika 
wodnego. Lód ma być wykrawany w blokach Po 50 kg 
szczelnie układany w pryzmach i odpowiednio od­
izolowany. Oferty wraz z kosztorysem w zamkniętych 
kopertach należy składać do Zakładu Mleczarskiego 
w Wałczu w terminie do dnia 24 grudnia 1956 r. 
Wybór oferenta zastrzega się. Oferty nie uwzględnione 
pozostają bez odpowiedzi. Bliższych informacji udziela 
Kierownictwo Zakładu.

K—687-1

Uwaga
ODBIORCY 
ŁOŻYSK TOCZNYCH!

Od dnia 1. I. 1957 roku zamówienia na łożyska do wy­
miany, odbiorcy z województwa koszalińskiego składa­
ją do Delegatury Biura Zbytu Łożysk Tocznych w Po­
znaniu. PI. Wolności 17, tel. 27-75. K—660-1

Z dniem 1 stycznia 1957 r. rozpoczyna działalność 
Przedsiębiorstwo Usług Inwestycyjnych WZGS „Samo­
pomoc Chłopska" w Koszalinie, ul. Moniuszki 15 
Przedsiębiorstwo wykonuje usługi w zakresie;

sporządzania dokumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej, nadzoru technicznego, sprawdzania rachunków 
i kosztorysów dla spółdzielczości pionu CRS oraz 
dla wszystkich innych zleceniodawców,

K—682-1

tej mierze uchwał i przepi­
sów oraz wydania takich do­
kumentów, które wykluczając 
wszelki sztuczny podział, okre 
ślą jednakowe prawa dla 
wszystkich pracowników związ 
kowych.

* * *

Żądając koniecznych popra­
wek w projekcie umowy o 
przekazaniu WDK Minister­
stwu Kultury oraz uregulo­
wania przez CRZZ określo­
nych w niniejszym liście pre­
tensji . — robimy to w prze­
konaniu, że nasze postulaty 
załatwicie w sposób sprawie­
dliwy.

Załoga 
Wojewódzkiego Domu Kultury 

Związków Zawodowych 
w Koszalinie

Kelner, po chwili, zmartwio 
ny: pomidorowej, niestety, 
1uż nie ma. Może być rosOł, 
bardzo dobry, z kury.

Po chwili na stole dymi go­
rący, smaczny rosół. Jeszcze 
chwila i kelner pyta czy 
smakuje.

Obraz dość niecodzienne. 
Ale mało tego. karp — da­
nie na zamówienie, zjawia 
się na stole po pięciu minu­
tach, mimo, że • w lokalu by­
ło sporo osób.

„Życzymy‘‘ wszystkim kel­
nerom, by za przykładem 
swego kędzierzawego kolegi 
zawsze szybko i uprzejmie 
obsługiwali swych gości.

SPRAWA DO ZAŁATWIENIA
Kiedy wreszcie ktoś z Miej 

skiego Przedsiębiorstwa Go- 
spodarki Komunalnej zlituje 
się nad depczącymi w błocie 
na przystankach autobuso­
wych pasażerami?

Dla przykładu poda jemy, że 
kilka takich „błotnistych’' 
przystanków znajduje się 
przy ul. Armii Czerwonej.

Czy nie można by wysypać 
tych miejsc żużlem?

Udany debiut

U" ub niedziele odbyt się 
pierwszy. występ baletu 
W DA'

Występy młodych artystów 
cieszyły się dużym zaintere 
suwaniem mieszkańców K>- 
szelma: Świadczyła o tym 
m in. wypełniona do ostat-

Scena zbiorowd z widówiskn 
tanecznego — pt. ..Karcz­
ma'

Poto Eliza Pelczar

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego 
Art. Przem. w Koszalinie 
zawiadamia, że przeniosła

swoje biura z ulicy Świerczewskiego 6/8 do budynku 
przy

Placu Wolności nr 2—3
(obok głównej poczty)

• K—690-0

Punkt zakupu 
i sprzedaży leków zagranicznych

w GDYNI, ul. Świętojańska nr 70 
czynny od godz, 9 do 20-tej, sprzedaje leki zagraniczne 
wyłącznie na recepty lekarskie.
‘ Dla zamiejscowych wysyła się leki za zaliczeniem 

pocztowym po uprzednim nadesłaniu recept.
Zakupu leków zagranicznych dokonuje się od 

godz. 12 do 17-tcj.
K—691-1

OGŁOSZENIA
i

INFORMACJE O DZIAŁALNOŚCI
instytucji i przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych 
i usługowych, państwowych, spółdzielczych i prywatnych

w

SPISIE TELEFONÓW na rok 1957
przyjmuje do dnia 30 bm. Oddział Morski Wydawnictw 
Komunikacyjnych w Gdyni, ul. Waszyngtona 34, tel 37-87.
Ogłoszenia płatne z końcem I kw. 1957 r. po ukazaniu się 
informatora w Spisie Telefonów. Wysoki«nakład Spisu 
Telefonów gwarantuje wykorzystanie informatora 
z dobrym skutkiem dla celów reklamy 1 informacji.

K—678-1

Wykonawczy­
mi wdzięcznego 
fokstryita —• J. 
Pot erka t Bi­
lard t M Waż­
na

niego miejsca widownia i 
rzęsiste brawa

Do obszerniejszego omó­
wienia programu baletu Po- 
wócimy jeszcze na lamach 
naszej gazety w najbliższych 
dniach Na inzie więc za- 
imesżczamy zdjęcia.

Premiera kabaretu 
przesunięta

Z powodu choroby pianisty — 
! premiera kabaretu „A ku ku” pt 
I „Szpilką w Koszalin" zostali 
’ przesunięta na termin później- 

. szy.

Komunikat
MKFN
- Prezydium Miejskiego Komite­
tu Frontu Narodowego w Kosza­
linie zawiadamia,* że dziś, tj. 18 
bm. o godz. 17-tej w sali Prezy 
dium MRN nr t« (II piętro) 00- 
budzie sie Plenum MKFN z u- 
dziakm przewodniczących obwo­
dowych komitetów Frontu Naro­
dowego i przewodniczących ko­
mitetów blokowych.

Porządek obrad jest następują­
cy: 1

1. Ocena dotychczasowej dzia­
łalności MKFN i wytyczenie za­
dań na okres kampanii wybor­
czej.

2. Spotkanie z kandydatami na 
posłów Okręgu Wyborczego — 
Koszalin.

3. Informacja Prezydium MRN 
l dyskusja nad nia.

4. Sprawy organizacyjne.

Unieważnia się zngubiony bilet służbowy nr 03841 
na bezpłatne przejazdy autobusowe wystawiony na 
okaziciela przez ZO. PKS Gdańsk.

K—681-1

..Głos Koszaliński** — dziennik wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej Redaguje Kolegium w akładzie. Ignacy Wirski (red naczj, Andrzej Czechowicz (z-ca naci red.) Marian Rebelka 
fsekr. red.), Lesław Gnot, Jerzy Klss-Orski. Wacław Nowak. Redak cja - Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony: centrala 434. Sekretariat Redakcji - 433 Redaktor naczelny - 714. Oddział w Słup­
sku, ul. Niedziałkowskiego i. tel. 51-95. Oddział w Szczecinko. plaeWolno^cl (gmach Prcz. MRN), tel. GOL Admlnlr^racja: Koszalin, ul. Albeda Lampe 20. II p.. tel. .18-53. 2291. Ogłoszenia — Biuro 
Ogłoszeń RSW ..Prasa". Koszalin, ul. AUreda Lampe 20, tel, 774.. Wpłaty na orenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Tłoczono: KZG w Koszalinie Par. gazrt. 50 u, VII ki.

* C-7-540. Nr zam. 301.



W obronie spokoju 
i porządku publicznego

Rozmowa z Komendantem Głównym MO 
[jenerałem Ryszardem Dobieszakiem

Społeczeństwo polskie daje wyraz swemu oburzeniu 1 ostro 
potępia chuligańskie awantury.

Komendant główny Milicji Obywatelskiej, gen. Ryszard Do- 
bleszak, w rozmowie z red. Bronisławem Trońskim z Agencji 
Robotniczej i red. Ryszardem Komanczyklem z Polskiego Ra­
dia udzielił odpowiedzi na kilka pytań w tej sprawie.

— Jak według Was mogło 
dojść do oburzających całą o- 
Pinię publiczną chuligańskich

Dziobnięta 
kiełbasa

Pisaliśmy ju* niejednokrot­
nie o zmieniających się na­
strojach 1 poglądach wśród 
znacznej części naszej emigra­
cji. O symptomach politycz­
nego realizmu, który tu I ów­
dzie dochodzi do głosu w oce­
nie ostatnich wydarzeń w Pol­
sce przez tzw. londyńczyków.

Ale nie przesadzajmy. Po­
wiedzieć bowiem. te taki np. 
pan Stanisław Mikołajczyk — 
znany nam nie tylko i nie ty­
le ze swej działalności na e- 
mlgracjt — przetarł swe za­
mglone nienawiścią do kraju 
okulary lub że wymienił 
szkła na cokolwiek bardziej 
realistyczne, byłoby powie, 
dzieć nieprawdę.

Sięgnijmy do faktów. Nie­
dawno p. Mikołajczyk udzie­
lił wywiadu amerykańskiemu 
tygodnikowi „US News and 
World Report", w którym — 
co to jednak znaczy być 
„prawdziwym Polakiem" — 
stanowczo sprzeciwił się u- 
dzielenlu przez Stany Zjedno. 
czone jakiejkolwiek pomocy 
gospodarczej Polsce. Stwier­
dziwszy z nie podlegającym 
dyskusji przekonaniem, że to, 
co się opowiada o zmianach 
w Polsce, nie ma „żadnej war. 
toścl", p. Mikołajczyk wola: 
Najpierw „przeprowadźcie 
wolne wybory (podkr. 
nasze). Potem przyjdzie pomoc 
gospodarcza,..“

Aż sie ciśnie na język, żebv 
powiedzieć Jaką — naszym 
zdaniem — wartość ma to, 
co opowiada tu p. Mikołaj­
czyk, jeśli Już nie zaprosić 
go, by naocznie przekonał 
się, jak przyjęte zostałoby w 
kraju jego wyrzeczenie się 
tak potrzebnych Polsce kre­
dytów 1 pomocy — łącznie 
z powoływaniem sie na w o 1- 
ne wybory Daliśmy sobie 
jednak spokój, Jako że wy­
ręczył nas w tej mierze po 
części andersowskl „Orzeł 
Biały". Daleki wprawdzie od 
podzielania naszego zdania w 
sprawie zmian zachodzących 
w Polsce, „Orzeł Biały" pisze: 
„Nie po raz pierwszy nie zga­
dzamy się z poglądem Miko­
łajczyka. Pod względem po­
litycznym jego ocena nie wy­
trzymuje krytyki ... Wszyscy 
wiemy. Jak tragiczna Jest sy­
tuacją w kraju. Zima zaoo. 
włada się dla ludności wyjąt­
kowo ciężko ... Mikołajczyk 
odpowiada na to z zimną 
krwią: „Pomocy nie udzie­
lać!"

Co więcej, „Orzeł Biały" 
ulawnla motywy, które skła­
niają p. Mikołajczyka do wy. 
rzekanla się pomocy amery­
kańskiej dla Polski. „Szlachet­
ne" to pobudki, nie ma Fol 
Oto bowiem dowiadujemy się, 
że rezygnując — za nas — 
z tej pomocy, o. Mikołajczyk 
chciałby wygrać Ja Jako atut 
— czyli swego rodzaju kiełba­
sę wyborczą — we wspomnia­
nych już wolnych wybo. 
r a c h. Tego Już za wiele na­
wet dla spokojnego „Orla”: 
„... Traktowanie pomocy a- 
merykańsklej dla ludności pol­
skiej — pisze on — jako atu­
tu Mikołajczyka w jakże Je­
szcze odległej kampanii wy­
borczej w kraju dak więc 
widać, „Orzeł Biały" również 
liczy jeszcze na „wolne wy­
bory" w Polsce — przyn. 
nasz) jest godne potępienia".

Ze też zawsze szydło musi 
wyleżć z worka, co. panie 
Mikołajczyk? I że tę pańską 
kiełbasę dziobnąć musie) aku­
rat „Orzeł Biały", którego 
dziób uważał pan za dawno 
stępiony ...

DRZAZGA

ekscesów ulicznych w Szczeci­
nie 1 prowokacji wobec kon­
sulatu ZSRR, jak również do 
innych awantur nleodpowledzlał 
nych jednostek, jakie miały 
miejsce w naszym kraju?
— Jest faktem, że przecho­

dzimy wielki proces przeobra­
żeń, proces demokratyzacji. 
Partia i rząd, a wraz z nimi 
cale społeczeństwo szuka naj­
lepszych dróg, aby naprawić 
błędy przeszłości, ażeby u- 
kształtować polski model so­
cjalistycznej gospodarki, aże­
by wszystkie warstwy ludno­
ści pełniej i szerzej decydo­
wały o swoim losie i pań­
stwie. Można więc tu mówić 
o wysokiej temperaturze po­
szukiwań, o poważnej, twór­
czej aktywizacji narodu.

Ale w ten czysty nurt wkra­
da się Jeszcze szumowina. Tę 
wysoką- temperaturę pozytyw­
nego działania narodu, postę­
pującej demokratyzacji życia 
próbują gdzieniegdzie wyko­
rzystać różne chuligańskie i 
kryminalne męty, szukając 
wyżycia się w burdach 1 eks­
cesach. W okresie wielkich 
przemian istnieje również zja­
wisko pewnej aktywizacji nie­
odpowiedzialnych Jednostek 
wrogich socjalistycznej demo­
kracji, elementów, dla któ- 
rych głęboko sięgające prze­
miany w naszym kraju ozna­
czają śmiertelne nlebezpleczeń 
stw'o. Próbują one, wykorzy­
stując , awantury wszczęte 
przez chuliganów, zamienić 
le w prowokacje, wzniecić w 
kraju anarchię, zahamować 
proces demokratyzacji 1 wy­
korzystać w ten sposób sytua­
cję dla celów sprzecznych z 
Interesem narodu.

Istnieje u nas również szko­
dliwe zjawisko pewnego libe­
ralizmu zarówno ze strony or­
ganów władzy, Jak i społe­
czeństwa wobec chuliganów i 
ich niecnych wybryków. Np. 
ujęci sprawcy ekscesów w Byd 
goszczy jeszcze nie znaleźli 
się przed sądem. Analiza wy­
padków pobicia milicjantów 
wykazuje, że około 50 proc, 
sprawców odpowiada z wol­
nej stopy, a okres od popeł­
nienia czynu do wydania w 
tych sprawach wyroków trwa 
zbyt długo — nierzadko 
5—6 miesięcy. Ponadto około 
50 proc, wyroków za pobicie 
milicjanta —to wyroki z za­
wieszeniem wykonania kary. 
Są częste wypadki, że nawet 
podczas interwencji milicji w 
rozpętanej przez chuliganów 
burdzie, znaczna część ludzi 
zachowuje się biernie, a na­
wet często przeszkadza w uję­
ciu chuliganów. To, oczywiś­
cie, ośmiela chuliganów, zwię­
ksza ich agresywność 1 poczu­
cie bezkarności.

Najważniejsza Jednak spra­
wa — to słabość milicji. Gdy­
by nasza milicja miała dosta­
teczną siłę zarówno w wypo­
sażeniu, Jak 1 w wyszkoleniu 
— to każda awantura byłaby 
w zarodku zlikwidowana. Na

nieszczęście, w Szczecinie ta­
kiego silniejszego odwodu mi­
licyjnego w momencie wybu­
chu awantury nie było. To 
samo odnosi się również do 
chuligańskich zajść i w in­
nych miastach.

— Ze stanem bezpieczeństwa 
1 porządku w naszym kraju nie 
Jest najlepiej. WydaJe się, że 
jest nakazem chwili przywrócić 
porządek w pełnym znaczeniu 
tego słowa. Jakie wobec tego 
podjęte będą decyzje, zmierza­
jące do spełnienia przez MO 
jej obowiązków, ochrony spo­
koju obywatela 1 porządku pu­
blicznego, energiczniejszej posta 
wy wobec tych, którzy, bez 
względu na pobudki, próbują 
naruszyć porządek?
— Przystąpiliśmy obecnie 

dc tworzenia zwartych jedno­
stek milicji tzw. Jednostek o- 
peracyjnych. Wyposażone w 
samochody, łączność radiową, 
pałki itp. — będą one zdol­
ne do natychmiastowego prze­
ciwstawiania stę^ wszelkim 
próbom zamieszek 1 prowoka­
cji. Ich głównym zadaniem 
będzie szybkie 1 skuteczne 
wkraczanie tam, gdzie patro­
le milicji nie będą same mo­
gły poradzić. Jednostki ope­
racyjne organizowane będą 
we wszystkich miastach woje­
wódzkich 1 w innych więk­
szych miastach.

Ważną również rzeczą Jest 
zahamowanie płynności kadr 
w milicji, która rocznie obej­
mowała około Jedną szóstą 
stanu osobowego. Źródłem te­
go było niewątpliwie m. In. 
zbyt niskie uposażenie mili­
cjantów, daleko niższe od śre­
dniej płacy robotników. Zaha­
mowanie płynności kadr 
wzmocni szeregi milicji. Po­
zwoli na ich lepsze wyszko­
lenie, zwiększy ich operatyw­
ność.

Podkreślam z całym naci­
skiem — powiedział gen. Do- 
bieszak — że naszym zada­
niem Jest rozwijanie, a nie 
hamowanie procesu demokra­
tyzacji. Chcemy tak ustawić 
milicję w procesie odnowy 
naszego kraju, aby szybko i 
ostro reagowała w stosunku 
do chuliganów, zdecydowanie 
występowała przeciwko wszel 
kim próbom łamania prawo­
rządności 1 jednocześnie mia­
ła serdeczny stosunek do oby­
wateli, aby okazywała Im co­
dzienną pomoc we wszystkich 
wypadkach, kiedy tego po­

trzebują. Bardzo łatwo bo­
wiem Jest dać duże upraw­
nienia milicji 1 bardzo łatwo 
Jest zetrzeć uśmiech z twarzy 
człowieka.

Tego nie chcemy i tego nie 
zrobimy.

— Jaką Jest gwarancja zapo­
bieżenia na przyszłość nieodpo­
wiedzialnym wybrykom chuli­
ganów 1 po prostu wrogom, któ­
rzy chciellby stworzyć pozory 
chaosu, siać niepokój I podwa­
żyć postępy socjalistycznej de­
mokratyzacji?

— Głównym elementem 
gwarancji Jest sama milicja, 
jej wyposażenie i jej posta­
wa — słowem Jej przygoto­
wanie do szybkiego likwido­
wania awantur wywoływanych 
przez różnych mąclćlell po­
rządku publicznego. Społe­
czeństwu bowiem potrzebny 
dziś jest Jak największy spo­
kój, rozwaga, ażeby mogło 
ono wcielać w życie postula­
ty zawarte w ogłoszonym Już 
programie wyborczym Frontu 
Jedności Narodu, które są wy 
razem własnych Jego prag­
nień i dążeń.

Nie zamierzamy rozbudo­
wywać aparatu milicji, było­
by to z gruntu sprzeczne z de­
mokratyzacją naszego życia. 
Odwrotnie, przeprowadziliśmy 
redukcję etatów, komasujemy 
różne ogniwa naszego apara­
tu. Stworzenie Jednostek o- 
peratywnych jest konieczno­
ścią chwili

Ale w tym trudnym okresie, 
w którym wyładowują się róż­
ne elementy chuligańskie, po­
trzebna nam fest czynna po­
moc społeczeństwa. Zjawisku 
chuligańskich awantur nikt 
nie może przyglądać się obo­
jętnie. W incydentach wywo­
łanych przez chuliganów kry­
je się często niebezpieczeń­
stwo przekształcenia Ich w 
ekscesy o określonym charak­
terze politycznym. Wyciąga­
jąc wnioski z wypadków szcze 
cińskich, powinniśmy zrozu­
mieć, że tego rodzaju wystą­
pienia mogą przynieść nieob­
liczalne skutki.

Milicja potrafi zaprowadzić 
ład. Jeżeli każdy wybryk chu­
ligański spotka się z ostrym 
odporem ze strony obywateli. 
Samorzutnie powołana przez 
robotników milicja robotnicza, 
organizowana przez studentów' 
milicja studencka, odgrywa 1 
może odegrać kolosalną rolę. 
To przecież robotnicy 1 stu­
denci pomogli w Szczecinie 
milicji w zlikwidowaniu pro­
wokacji. Toteż nasze komen­
dy milicji nawiązują Jak naj­
ściślejszy kontakt z zakłada­
mi produkcyjnymi, z istnie­
jącą milicją robotniczą czy 
studencką.

Praworządność kraju musi 
być przestrzegana w’ całej roz 
clągłcścl. W naszej odradza­
jącej się socjalistycznej ojczy­
źnie nie może być miejsca dla 
żadnej prowokacji.

Turniej koszykówki w Pradze
Polki zajęły IV miejsce

X międzynarodowy turniej 
koszykówki Kobie* „O Wielką 
Nagrodę Pragi” został w nie­
dzielę zakończony. Niespodzie 
wane zwycięstwo w turrieju 
odniosły koszykarki mistrza 
Czechosłowacji Slovana Orbis 
Bratysława. W sobotę Czecho- 
slowaczki „postarały się" o naj 
większą niespodziankę turnieju, 
zwyciężając po niezwykle za­
ciętej walce faworyta turnieju 
radziecki zespól MAI Moskwa 
— 83: 70 (47:42). W ostatnim 
spotkaniu turnieju koszykarki 
Slovana rozgromiły mistrza 
Polski AZS AWF Warszawa 
95:63 (35:27).

Spotkanie S1ovan — AZS 
stało pod zńakiem pojedynku 
dwóch najlepszych zawodni­
czek turnieju i głównych pre­
tendentek do tytułu „króla 
strzelców" — Polki Olesiewi-

czowej oraz Czechoslowaczkł 
Hubalkovej. Polka okazała się 
lepsza, zdobyła ona mimo po 
rażki swego zespołu rekordo­
wą ilość punktów, 44 i zapew­
niła sobie, podobnie jak w 
ubiegłym roku, tytuł najlepsze 
go Strzelca wśród uczestniczek 
turnieju, zdobywając 135 pkt. 
Hubalkova zajęła drugie miej 
sce — 129 pkt.

Koszykarki AZS zajęły podo 
bnie jak przed rokiem Warsza 
wa czwarte miejsce w turnieju 
Warto dodać, że koleiność pierw 
szej czwórki jest taka sama 
jak przed rokiem.

A oto ostateczna kolejność w 
turnieju: 1. Slovan Orbis Bra 
tysława, 2. MAI Moskwa, 3. 
Udarnik Sofia, 4. AZS AWF 
Warszawa, 5. Spartak Praga 
Sokolovo, 6 Crvena Zvezda 
Belgrad. 7.. PUC Paryż.

Olimpijczycy powrócili do kraju
Druga część ekipy olimpij­

czyków wylądowała w Warsza 
wie w niedzielę wieczorem. 
Gorącymi, serdecznymi brawa 
mi powitali warszawiacy 
„dziewczynę z warkoczem" — 
Elżbietę Krzesińską. „Jestem 
naprawdę dumna — powie­
działa Ela — że weszłam w 
skład drużyny reprezentacyj­
nej Polski i że rozsławiłam 
imię polskiego sportu".

Potem opuściły samolot ro­
ześmiane girrmastyczki. Jako 
ostatni wyszli bokserzy. Tym 
razem nie byli oklaskiwani.

Co mówili olimpijczycy?
Trener Dudek: Urządzenia 

sportowe Igrzysk były bardzo 
słabo przygotowane, a' organiza­
cja także zawodziła. Kuc byl 
wspaniały. Swoim tempem zmę­
czył po prosth przeciwników.

Z kobiet najbardziej podobała 
ml się Cuthbert. Ta IS letnia Au 
stralijka dopiero od 2 lat upra­
wia lekkoatletykę.

Danuta Stachów: Sydney jest 
pięknym miastem, a Polacy, u 
których tam gościłam — bardzo 
sympatyczni. Nasze zawody były 
prowadzone w bardzo nerwowej 
atmosferze, na którą wpłynęło 
stronnicze sędziowanie.

Helena Rakoczy: Straciłam 4 
kg wagi. Tyle zdrowia kosztuje 
zawodniczkę niesprawiedliwe sę­
dziowanie. A po zawodach wszy 
scy mówili, że złoty medal plim 
pljski za układ zbiorowy należał 
się nam.

Paweł Szydło: 21e wylosowa­
liśmy. Poza tym sędziowie turnie 
ju bokserskiego punktowali naj­
więcej atak i silny cios. Nasza 
taktyka zawiodła.

Mir Kevey: Polscy szabliści mi 
mo, że najmłodsi — byli dosko­
nali 1 nie zawiedli. W Rzymie, 
na przyszłej Olimpiadzie, będą 
muslell bronić swojego honoru 
1 honoru moich rodaków. Wę­
gierska drużyna szablowa prze­
cież się rozleciała.

Leszek Drogosz: Ze wszystkich 
konkurencji olimpijskich najbar 
dziej podobał mi się bieg na 10 
km. Polscy bokserzy walczyli b. 
słabo. Moim zdaniem najlepszym 
bokserem turnieju olimpijskiego 
był Węgier Papp.

Koszykówka
LZS - DRAWA
przodownikiem II grupy

Koszykarki A-klasowego ze­
społu LZS — Drawa z Draw­
ska po niedzielnym zwycięst­
wie nad dotychczasowym lide­
rem II grupy — wałecką Spar 
tą w stosunku 35:19 (11:7) wy 
sunęły się na pierwsze miej­
sce w tabelce tej grupy.

Ze zwycięskiego zespołu naj 
lepiej zagrała Plebaniak. Z dru 
żyny gości wyróżniła się Ra­
decka.

Polska—NRD 12:8
w boksie juniorów

Pierwszy w historii spotkań 
bokserskich międzypaństwowy 
mecz juniorów Polska — NRD 
rozegrany w Rzeszowie zakoń­
czył się zwycięstwem pięściarzy 
polskich 12:8.
Wyniki: (na pierwszym miejscu 

Polacy). — Wos pokonał Ziegle- 
ra, Rakszewskl przegrał 1:2 z 
Schoel erem, Kamiński pokonał 
Amdte, Kotyńskl przegrał z Gu- 
sem, a Datko z Neldlem, Clesiel 
ski wygrał z Petschem, Lewosz 
przegrał z Rlchem, Dudzik zde­
klasował Maltuscha, Wasilewski 
wygrał przez tko ze Sprengerem, 
Gawlas wypunktował Abrama,

Zwyczaj obchodzenia św. Mikołaja Jest w Londynie 
tak zakorzeniony, że stworzono tam specjalną szkołę. 
* której można nauczyć się ... charakteryzacji 1 roli 
iw. Mikołaja. 'Fot. CAF)

— Może Je zamknęła, ale się otworzy­
ły. Przecież to bardzo możliwe, że trza­
snęła drzwiami, nie dopatrzyła, czy się 
zamknęły, no i w rzeczywistości po mi­
nucie drzwi były znowu otwarte.

— A dlaczego ta osoba wzięła Wenus 
z sobą?

— Zetrzeć z niej ślady.
— A potem?
— Może zamierzała przynieść Ją z po­

wrotem do pokoju Nowaka, ale na to Już 
nie było czasu albo okazji. Więc wybrała 
najprostsze i — trzeba przyznać — naj­
rozsądniejsze rozwiązanie: postawiła po­
sążek wśród innych figurek. Przecież gdy­
bym Ja nie był zwrócił na niego uwagi, 
nikt z gości nie byłby się domyślił, że 
Wenus nie stoi na swym zwykłym miej­
scu.

— Równie dobrze można Ją było zosta­
wić u Nowaka.

— Oczywiście, ale wydalę ml się, że 
tu jest możliwe leszcze jedno wyjaśnie­
nie. Może ta osoba nie zamierzała wziąć 
Wenus z sobą. W pierwszym momencie, 
widząc w swoich oczach popełnioną 
zbrodnie, wpada w panikę i ucieka z po- 
kojił nie zauważywszy nawet, że trzyma 
w reku posążek. Potem dopiero nadcho­
dzi Ją chwila rozwagi, wyciera go więc 
z krwi i stawia w gabinecie między inny­
mi figurkami.

— Owszem, to Jest możliwe, ale mało 
prawdopodobne — powiedział kapitan

i Cypryn. — Przede wszystkim chustka, któ

rą znaleźliśmy w płaszczu Łukasika, jest 
chustką męską. Oczywiście, to nie wyklu­
cza, że użyła jej kobieta, ale to już do­
wodziłoby pewnej premedytacji; normal­
nie kobieta nie nosi przy sobie męskiej 
chustki. A druga sprawa, to że gdyby 
rzecz się tak miała, jak wy sugerujecie, 
ten ktoś musiałby się w jakiś sposób zdra­
dzić ze swym podnieceniem.

— Łukasik byl podniecony po powrocie 
z kuchni. Płyta mu nawet wypadła z, ręki 
i się potłukła.

— Mirska go pchnęła.
— Nawet. Łukasik wrócił z kuchni o 

dziesiątej. Jeśli chodzi o czas, to by się 
zgadzało: Mirski, wracający o godzinie 
mniej wiecej za pięć dziesiąta, słyszał 
Korczewskich w kuchni. Potem Korczew- 
ska poszła na górę. To Jest sprawdzone. 
Korczewski natomiast bezpośrednio po 
tern przeszedł do pokoju Nowaka. Łuka­
sik wyszedł z gabinetu dwie lub trzy 
minuty przed dziesiąta, miał więc czas 
na to, żeby pomóc Korczewskiemu zabrać 
Wenus, w Jakiś sposób wytrzeć Ją ze śla­
dów krwi i postawić w gabinecie na kre- 

-densle. Możemy przecież założyć, te tak 
właśnie było.

— Łukasik wyszedł z gabinetu nie 
dwie lub trzy minuty przed dziesiątą lecz 
jedną łub dwie.

— Ludzie się mogli pomylić. Cóż to 
jest jedna minuta?

— W tym wypadku dużo. No ale mniej­
sza o to. Myślicie więc, te Korczewski z

Łukasikiem uzgodnili to sobie przedtem?
Porucznikowi Grunwaldowi opadły rę- 

:e: — Wiem, że to Jest właśnie słaby 
punkt tego rozumowania. To by świad­
czyło o premedytacji, a premedytację wy­
kluczyliśmy Jako mato prawdopodobną. 
Ale zaraz .chwileczkę, czy koniecznie mo­
je rozumowanie zakłada premedytację?

— No, jak to sobie wobec tego wyo­
brażacie?

— Zbieg okoliczności. Łukasik wraca 
z kuchni, słyszy jakieś podejrzane odgło­
sy z pokoju Nowaka, wchodzi do środka, 
widzi, co sie stało, i w popłochu zabiera 
Wenus z sobą.

— Nie. nie mój kochany, niemożliwe! 
Zabiera Wenus, a zostawia Korczewskie- 
go, żeby spokojnie sobie zamordował 
Nowaka?

— No tak, macie rację. Pierwszym im­
pulsem byłoby oderwanie Korczewskiego 
od Nowaka, a nawet gdyby był stamtąd 
w panice uciekł, nie byłby z sobą zabie­
ra! Wenus.

— No jasne, w takiej sytuacji Łukasik 
po prostu zajrzałby do środka, a zoba­
czywszy co się dzieje, byłby jak najprę­
dzej uciekł. Nie schylałby się nad podło­
gą, żeby podnieść ligurkę. Zresztą tak czy 
owak, nie wierzę w to. Łukasik byłby się 
starał odwłeść Korczewskiego od jego za­
miaru i rafowałby Nowaka. Gdyby tak 
było, jak mówicie, świadczyłoby to o ja­
kimś zwyrodnieniu u Łukasika, ja jednak 
jakoś go sobie nie mogą ustawić w takim 
świetle. Nie wygląda mi on na człowieka 
o sumieniu z drewna.
- A Mirski?
— Owszem, o Mirskim warto również 

podyskutować. Mirski wyszedł do domu 
mniej więcej o wpół do dziesiątej, a wiec 
przed opuszczeniem gabinetu przez No­
waka...

— Ale to świadczyłoby raczej na ko­
rzyść Mirskiego.
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